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Zjednoczenie reakcji polskiej
Pod przewodnictwem księcia J a 

nusza Radziwiłła, wiceprezesa Klubu 
BBWR, odbyło się dn. 18 bm. w W ar
szawie — ja|k o tern donosił już ^Ro
botnik"—zebranie założycielskie t. zw. 
„Centralnego Związku Przemysłu Pol
skie go“, powstałego z fuzji dwóch 
wielkich, dotąd odrębnych organiza- 
cyj kapitalistycznych, a to: „Centr, 
zw. polis, przem. gór, handlu i finan
sów" (t. zw. Lewiatan), tudzież „Na
czelnej organizacji zjednoczonego 
przemysłu i rolnictwa zachodniej Pol
ski".

W ybrano wspólne Prezydjum, tu
dzież Zarząd C. Z. P. P., do którego 
weszli przedstawiciele wszystkich 
przemysłów, względnie ugrupowań 
gospodarczych. Wśród nazwisk p rze
ważają nazwiska, zdobiące obecnie 
„obóz parna jowy", m. in. wielu wy
bitnych posłów i senatorów z BBW R.

Jak  donosi prasa kapitalistyczna, 
ścisły kontakt i współpraca C. Z. P. P. 
z organizacjami obszarników, został 
już również zdecydowany.

*
Czego nie dokonała przedmajowa 

epoka „partyinictwa" i „sejmowładz- 
twa", to doszło do skutku za panowa
nia ,.ideologii Marszałka :

ścisłe organiczne zespolenie całei 
reakcji polskiej, reakcji nietylko w 
sensie społecznym, ale również — a 
może jeszcze bardziej — politycznym. 
Może sobie prasa „lewiatańska" wy
pisywać jakie tam jeno chce bajeczki
0 tern. że powyższy „front jednolity'* 
służyć ma rzekomo „rozwojowi gos
podarczemu P oilski, Tyle to owemu 
„rozwojowi" — w najlepszym wypad- 
ku! — „pomoże", co przysłowiowe 
„kadzidło umarłemu".
_ Nie wierzą w te bajki nawet ci, co 
je  ̂wypisują, a i kraj nie jest taki 
naiwny, by traktoiwał je na serjo... 
Jakie bowiem właściwe tendencje o- 
żywiają to zjednoczenie, dokonane 
P°d opiekuńozemi skrzydłami „ideo
log ji , to łatwo dziś odgadnie każ
dy człowiek w Polsce.

To też na tle tego „zjednoczenia", 
pod hasłem „współpracy" z naszym 
obecnym „systemem silnej ręki" — 
wiadomo na jakich czynnikach opie
rającym swe panowanie — zarysowu
je się z ostrą wyrazistością, jak na
ekranie świetlnym całe społeczno- 
polityczne życie Polski dzisiejszej.

Z jednej strony — „zjednoczeni"
1 ci, co z nimi „współpracują", a z 
drugiej: nieprzejrzane mit jonowe
masy miast i wsi, to jest cała pracu
jąca, walcząca z biedą i cierpiąca 
Polska.

Nie trzeba długo czekać, by rzecz 
powyższa przeniknęła należycie do 
świadomości tej Polski prawdziwej 
i z tego właśnie względu my powsta
nie tego jednolitego frontu reakcji 
zgóry zapisujemy na „dobro naszego 
rachunku, bez względu na to, jakie 
tam sobie z owego zjednoczenia za
równo jego twórcy, jak i ich pomajo-

wi protektorzy, pożytki obiecują.
* **

W warunkach normalnych, bar
dziej nowoczesnych, powstanie takiej 
jednolitej organizacji kapitalistycznej 
możnaby ostatecznie uważać za coś 
podobnie naturalnego, jak np. zjed
noczenie organizacyj robotniczych. 
Przy istnieniu dwóch takich stron 
gra, ozy też walka sprzecznych ze 
sobą interesów mogłaby rozgrywać 
się na drodze normalnej rozwojowej. 
Byłoby to możliwe, tylko nie w Pol
sce „pomajowej" i nie przy tern 
straszliwem tępem wstecznictwie i 
braku charakteru, jakiemi zawsze od
znaczała się i odznacza reakcja pol
ska.

O charakterze tego obozu — w sen
sie obywatelskim — szkoda dopraw
dy mówić. Wiemy przecież, jak to 
wszystko, co dziś stanowi podpory 
„sanacji", korzyło się przed brutalną 
policyjną siłą rządów zaborczych i z 
jaką satysfakcją przyklaskiwało ■po
ścigowi żandarmów za tymi samymi, 
których „silną rękę" tak sobie dziś 
chwalą... Przecież pamiętamy, jakie 
kamienie i błoto za czasów przedma- 
jowych ciskała ta  sama reakcja w 
stronę tych, z którymi dziś tak gorli
wie „w spółpracuje .

O, tak! Tranzakcja wymienna doszła 
szybko do skutku na tle wzajemnego 
popierania swoich interesów i wza
jemnej... bezcharakterności.

Trzeba było dać przedewszystkiem 
pieniądze na wybory i inne potrze
by „bezpartyjnej" partji, boć te pie
niądze w cenach towarów sikartelo- 
wanych i tak ludność płaci... A  że 
takie subwencje wiążą tych, co je 
biorą, więc z drugiej strony przyszły 
świadczenia wzajemne.

Za czasów przedmajowych reak 
cja nadzwyczajną skromnością i tak 
się nie odznaczała. A przecież przed 
majem kraj nie widział takiego jej 
rozpasania, jak za rządów sanacji 
moralnej. Wszystko, na co tylko 
zdobyć się potrafi ograniczony, tę 
py egoizm, głuchy i ślepy na in tere
sy społeczeństwa czy państwa, a 
wpatrzony jeno we własne „zyski",

Nowa obniżka płac
Nowa obniżka płac o 9 i o 8% dla 

pracowników państwowych i dla e- 
merytów na prowincji stała się więc 
faktem  dokonanym , a teraz — zgo
dnie z uchwałą Rady Ministrów — 
nastąpi taka sama obniżka w przed
siębiorstwach monopolowych, ban
kach państwowych i wszelkich in
nych instytucjach publicznych zno- 
wuż na prowincji, i, jak zawsze by
wa, przypłynie z kolei nowa fala re 
dukcji p łac w przedsiębiorstwach i 
biurach prywatnych.

Jednocześnie zaś drożyzna rośnie, 
jak za „najlepszych czasów inflacji"... 

! Według naszego najgłębszego
i  przekonania — całe to posunięcie 

nie jest żadną drogą wyjścia, — jest 
— odwrotnie — kroczeniem 

po rów ni pochyłej.
K ażda obniżka płac daje w rezul

tacie nieuniknionym dalsze zmniej
szenie zdolności płatn iczych społe
czeństwa w zakresie świadczeń bez
pośrednich i pośrednich na rzecz 
Skarbu Państwa. Deficyt budżetow y 
rośnie, a wcale się nie pomniejsza. 
Dośw iadczenie jest w danym wypad
ku zupełnie przekonywające; skarb 
będzie odczuwać ulgę w pierw szym  
dniu wypłacania pensji, t. zn. 1 
czerwca; w dn. 1 lipca odczuje już z 
całą pewnością spadek  dochodów, 
jako skutek onegdajszej obniżki.

Istnieją przecie — oprócz in tere
su fiskalnego — także względy spo
łeczne i kulturalne pierwszorzędnej 
wagi...

B ezradność wobec kryzysu — tak 
charakterystyczna dla obozu „sana
cyjnego" — została raz jeszcze za
demonstrowana publicznie w sposób

jaskrawy, wyraźny i... dotkliwy dla 
kraju. Kraj będzie mówił coraz su
rowiej, coraz gniewniej:

„nie dajecie sobie rady! czas naj
wyższy, czas ostatni, byście ode
szli". S. K.

***
Różne związki pracownicze nadsyłają 

nam protesty z powodu omawianej u- 
chwały Rady Ministrów. Niektórym z 
pośród nich mamy prawo zwrócić uwa
gę, że wszak poparły one w listopadzie 
r. 1930 listy BBWR i że tych związków 
właśnie „mężowie zaufania" zasiadają 
w dalszym ciągu w Sejmie, jako człon
kowie Klubu BBWR.

Papierowe „protesty" nic tu nie po
mogą ani z punktu widzenia Rządu, 
ani też z punktu widzenia klasy robot
niczej i całej wogóie demokracji pol
skiej.

Francja przed decyzja
Wbrew wszelakim informacjom i do

wolnym często komentarzom różnych 
pism oblicze przyszłego Rządu francu
skiego zarysuje się wyraźnie dopiero w 
pierwszych dniach czerwca po kongre
sach partji socjalistycznej i partji rady- 
kalno-społecznej.

Herriot, niewątpliwy „premjer dnia

jutrzejszego", unika jakichkolwiek wią
żących oświadczeń. Wśród radykałów 
społecznych istnieje bowiem silny 

prąd lewicowy, 
który domaga się stanowczo współ
pracy z socjalistami. Herriot czeka na 
wyjaśnienie poglądów podczas Kongre
su, wyznaczonego na dzień 31 maja.

Również grupa Painleve (dawni przy
jaciele najibliżsi Brianda) chciałaby 
porozumienia z socjalistami i Rządu le
wicowego o wyraźnym charakterze.

0  stanowisku partji socjalistycznej 
zadecyduje, jak już pisaliśmy, Kongres 
partyjny, który rozpocznie swe prace w 
Paryżu w dn. 29 maja.

W Japonji sytuacja jeszcze niewyjaśniona
Do porozumienia między stronni

ctwem konserwatywnem i jego przy
wódcą Suzuki z jednej, a generalicją z
drugiej strony koniec końców

nie doszło.

Nowym kandydatem na premjer a jest 
baron Hiranumu, przewodniczący skraj- 

j nych nacjonalistów, pragnących „po- 
! w,rotu do starych tradycji Japonji”.

Właściwym „panem sytuacji" jest w 
dalszym ciągu gen. Araki. Ale „pan sy-

Odw ołam e
s tra jk u  w ło sk ieg o  p raco w n i

k ó w  m iejskich stolicy
Zapowiedziany na poniedziałek strajk 

pracowników miejskich został narazie 
odłożony, ponieważ Magistrat przystą
pił do wypłacania zaległych pensyj.

tuacji" jakoś nie może ruszyć z miej
sca.

Zaczynają się pewne ruchy o charak
terze społecznym. Dokonano licznych 
aresztowań wśród członków t. zw. fe
deracji chłopskiej. Podobno i część 
młodzieży wojskowej objawia — obok 
nacjonalizmu i imperjalizmu — nastro
je bardzo radykalne pod względem spo
łecznym.

choćby najbardziej nieprawe, choć
by z największą szkodą gospodar
stwa społecznego, wszystko to wy
ładowuje ze siebie obóz Lewiatana 
z dziwnie drapieżną szczerością do
piero w erze „pomajowej", w szcze
gólności . od czasu wyborczego zwy
cięstwa „Jedynki".

W yciskanie ze Skarbu, a więc z 
pieniędzy całego kraju, przeróżnych 
dla siebie kredytów, premij, dotacyj, 
ulg taryfowych i t. d. i t. p„ speku
lacyjny eksport, choćby w kraju 
głód się szerzył, pasożytowanie na 
produkcji krajowej, bo wysokie kre- 
zusowe pensje czy dyrektorów ,czy 
członków rad  nadzorczych przy ol
brzymich z tego powodu kosztach 
administracyjnych przem ysłu i wy
sokich sztywnych cenach, dla kon- 
sumcji i dla całego gospodarczego 
życia wręcz zabójczych, a równocze
śnie— zupełne zdeptanie ustawodaw
stwa społecznego, a więc całkowite 
zmaltretowanie najważniejszego w 
produkcji elementu, bo twórczej 
ludzkiej pracy, oto cała na „Sejmie 
gospodarczym" jasno wyłuszczona 
„ideologja" tego obozu, popierana 
przez inną „ideologje" dzisiaj z reak
cją zupełnie już sprzymierzoną.

Pos. Żuławski przymierze powyż
sze oświetlił w szeregu artykułów, 
w których porównywując poszcze
gólne postulaty „Lewiatana" z po
stanowieniami wniesionych do Sej
mu przedłożeń socjalnych, udowod
nił, jak ściśle pierwsze zgadza się z 
drugiem.

A przecież przedłożenia powyż
sze wniósł do Sejmu nikt inny, jeno 
właśnie Rząd „tow. Bohdana", jak 
to tkliwie wyrażają się „socjaliści 
pomajowi" z Z. Z. Z. czy z Kercela- 
ka...

I może sobie „G azeta  W arszaw 
ska", ideowa przedstawicielka p ra 
wicy społecznej, swoich byłych po
pleczników straszyć jak chce „socjali
zmem" rządów ,,parnajowych". Spry
ciarze z „Lewiatana", którzy dobrze 
znają swoich kontrahentów  i wiedzą 
co wiąże obie strony, tego strasza
ka napewno się nie ulękną. A co do 
nas, to my ów pomajowy „socja
lizm" wespół z jego „etatyzmem" 
chętnie „G azecie W arszaw skiej" od
stępujemy wraz z „całem dobrodziej
stwem inwentarza"...

Więc, jak wspomnieliśmy, w dzi
siejszej naszej „polskiej rzeczywisto
ści" ściśle organiczne zjednoczenie 
całego wstecznictwa polskiego na
biera wyrazu i charakteru zupełnie 
wyjątkowego.

Ten wyraz masy pracujące miast 
i wsi zrozumieją doskonale i to ode
gra należytą rolę w  likwidowaniu 
sprzymierzonych z sobą sił, co dziś 
kraj nasz przygniatają i pasorzytują 
na jego organizmie.

Kcz.

P o d  c z e r w o n y m  sz ta n d a r e m  o r g a n iz u je m y

T Y D Z I E Ń  K O B I E T ”
od 5 do 12 czerwca
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„ROBOTNIK", n iedziela 22 maja 1932 r. N r. 172

M A Ł Y  F E L IE T O N
KOZA CZY SUBLOKATOR?
M łody, bo zaledwie 13 lał egzysten

cji liczący, parlament polski, może 
za  ten krótki okres czasu wykazać sic 
tak pięknym pocztem mówców z Bo
żej łaski, że niejeden stary o wielkich 
tradycjach parlament w Europie mógł
by ich słusznie nam pozazdrościć. Nie 
jedna z mów, wygłoszonych w młodym  
Sejmie polskim, była ewenementem  
dnia, niejedna przejdzie do historji, 
pomimo zarzutu „gadulstwa", z któ
rym  z pewnej strony spotkał się mło
d y  parlament polski.

A le jak w każdym  innym parla
mencie, zdarzało się takie  i w Sejmie 
polskim, że temu czy owemu mówcy 
„wypsnął się“ jakiś lapsus. Zdarzyło 
się tedy pewnego razu, że w dyskusji 
nad reformą rolną, którą od pierwszej 
chwili powstania tego zagadnienia w 
Sejmie do dnia dzisiejszego decydują
ce czynniki realizowały i nadal rea
lizują „na ra ty", pewien mówca ludo
wy, domagający się radykalnego 
przeprowadzenia uwłaszczenia dzier
żawców, powiedział: ,.jeśliby ktoś ko
zę chciał zarzynać drewnianym no
żem przez 50 lat, to nie wiem, co 
ona by zrobiła".

Przykład kozy, zarzynanej drew
nianym nożem przez 50 lat, bardziej 
aniżeli do reformy rolnej, da się za
stosować do urzędników państwo
wych, Od przeszło roku co pewien 
czas drewniany nóż redukcyjny prze
ślizguje się po szyi urzędniczej kozy 
i o ile cytowany w yżej mówca nie 
wiedział, co koza zrobi, o tyle co do 
urzędników, zgóry można być pew
nym, że nic nie zrobią.

Trzeba przyznać, że „sanacja" do
brze zna urzędnika i jego psychikę. 
Jest to stworzenie, które znakomi
cie kojarzy w sobie nadzwyczajną 
dumę z bezgraniczną potulnością. 
Dumę przechowuje dla robotnika, od 
którego się ma za coś ogromnie w yż
szego i doskonalszego; bezgraniczną 
potulność rezerwuje dla swoich 
zwierzchników. Powiedzenie pewne
go urzędnika, świadka w procesie 
brzeskim, iż miarą inteligencji jest 
dla niego stopień służbowy, jest nie
zmiernie charakterystyczne i nie bę
dzie przesadą twierdzenie, że pod 
tern oświadczeniem podpisze się N 
ogółu urzędników państwowych. „Sa
nacja" zdaje sobie sprawę z tego, ze 
ze strony tych najpotulniej szych z 
potulnych nic je j nie grozi i w yzys
kuje tę sytuację.

W  tramwaju, idącym na Żoliborz, 
toczył się w tych dniach następujący 
djalog pomiędzy dwoma przedstawi
cielami tej dumno - potulnej klasy 
społecznej:

— W iesz pan — wzdychał jeden — 
co to jest urzędnik? Urzędnik, to 
coś takiego, czem zatyka się dziury 
budżetowe.

— To swoją drogą, a swoją drogą 
jest urzędnik czemś w rodzaju sub
lokatora. którego główny lokator chce 
za wszelką cenę pozbyć się, nie mo
że jednak tego uczynić, ponieważ 
podnajemcę chroni prawo. Cóż tedy  
czyni lokator główny? Usiłuje■ tak 
sublokatorowi obrzydzić życie, aby 
sam uciekł. W ięc najpierw zamyka 
gaz; potem pozbawia go elektryczno
ści; potem pozbawia go wody, zamyka 
ubikację, hałasuje po nocach, aż 
wreszcie sponiewierany i zmaltreto
wany podnajemca ucieka. To samo 
z nami. Zredukować wszystkich nie 
można, bo trzebaby płacić odprawy 
i emerytury, więc co pewien czas obci
na się pensje, ażebyśmy sami uciekli. 
Ale ten „fortel" nie uda się. Nie u- 
ciekniemy, o nie, m y nie uciekniemy, 
choćbyśmy mieli nic nie pobierać, a 
jeszcze dopłacać Skarbowi za naszą 
pracę.

Tak, to są ludzie „z charakterem"!
Ultimus.

Robotnicy popierajcii 
swoje pismo

Generalskie niebezpieczeństwo
w  N iem czech

Tydzień upłynął od dymisji gen. 
Groenera ze stanowiska ministra 
Reichswehry, a jeszcze kanclerz 
Bruning nie znalazł następcy. „Ta
jemniczy" gen. Schleicher, którego 
pomawia się o intrygę przeciwko 
Groenerowi i o olbrzymie wpływy 
w wojsku i w kancelacji Hindenbur- 
ga, jakoś nie kwapi się do objęcia 
teki po Groenerze. Woli sam obalać 
ministrów, a nie być obalonym—tak 
twierdzą dobrze poinformowani. Gen. 
Schleicher jest widać zdania, że je
szcze nie przyszedł czas na niego. 
W ynikałoby z tego, że obalenie G ro
enera było przedwczesne i że nara- 
zie nie będzie miało tych doniosłych 
skutków, które przewidywano po o- 
głoszeniu dymisji.

Rezygnacja gen. Groenera nie była 
zwykłem ustąpieniem ministra. Gro- 
ener ma doskonały pretekst: nie
mógł nadal zajmować dwuch odpo
wiedzialnych stanowisk — ministra 
spraw wewnętrznych i ministra 
Reichswehry — i oddał do dyspozy
cji kanclerza jedno z nich, zachowu
jąc to, które w obecnej chwili wyda
je mu się ważniejsze. Wiadomo je
dnak doskonale że Groener ustąpił 
na żądanie generałów Reichswehry, 
którzy dali znać Prezydentowi że ar- 
mja nie ma zaufania do swego mini
stra.

Groener — minister „Reichswehry" 
upadł nie dlatego, że stracił do niego 
zaufanie parlam ent lub że nie godził 
się on na politykę swoich kolegów 
ministerjalnych. Nie parlam ent oba
lił go — lecz klika generalska, któ
ra  uważa Reichswehrę za swą wy

łączną domenę i kóra mianuje lub od
wołuje ministra. „Reichswehra" pod 
wodzą Schleichera i Hammersteina 
stała się „państwem w państwie", 
pragnącem tem państwem rządzić 
niepodzielnie.

Intrygi kliki generalskiej kompli
kują do reszty i tak  dostatecznie 
skomplikowaną sytuację Rzeszy. 
Czego bowiem pragną generałowie, 
do czego dążą, z kim paktują i w 
czyich interescach intrygują?

Groener ustąpił wkrótce po wy
głoszeniu przez w Reichstagu ostre
go przemówienia przeciw hitlerow
com w którym umotywował rozwią
zanie bojówek „Nazi" względami na 
obronę państwa. Czyżby ten atak 
na Hitlera skłonił generałów do u trą 
cenia Groenera, który  przecież by
najmniej nie jest demokratą, będąc 
doskonałym typem nowoczesnego 
wojskowego, organizatora, znawcy 
rzemiosła, fachowca, umiejącego w 
ramach ograniczeń traktatow ych po
stawić siły zbrojne Niemiec na nie
zwykle wysokim poziomie? Gen. 
Schleicher spożywał niedawno słyn
ne „śniadania" z Hitlerem i jego 
zausznikami. O tych „śniadaniach" 
wiedział Groener — ale nie wiedział, 
że kryje się tam intryga przeciwko 
niemu.

Dobrze poinformowane źródła nie
mieckie zapewniają jednak, że spra
wa nie jest tak prosta, i że Schlei
cher jest zbyt sprytny i ambitny, aby 
dać się wziąć za narzędzie Hitlera. 
Groenera unieszkodliwił, jako szefa 
„Reichswehry" i zaskarbił sobie 
względy Hitlera, ale na pasku wodza 
faszystów nie ma zamiaru iść.

Schleicher sięga wyżej i mocniej
szych ma sojuszników. Dyktatura 
generałów, k tóra marzy się intrygan
tom Reichswehry, nie byłaby pomo
stem dla Hitlera. D yktatura taka 
zyskałaby poparcie tych różnych sfer 
przemysłowych i finansowych, które 
popierały i popierają Hitlera w jego 
walce z demokracją. Hitler swoje 
niszczycielskie dzieło doskonale speł 
nił — osłabił siły republikańskie i 
demokratyczne. H itler niszczyciel 
Republiki jest bardzo cennym dla 
tych sfer sojusznikiem; ale Hitler 
szef rządu, budowniczy Trzeciej Rze
szy, twórca mgławicowego programu 
gospodarczego z pierwiastkami an- 
tykapitalistycznemi — może się stać 
niebezpieczny.

Generałowie są pewniejsi i solidar- 
niejsi. Generałowie są skromniejsi 
od Hitlera np. do likwidacji ubezpie
czeń społecznych i unieważnienia 
zbiorowych umów w przemyśle. Nie 
potrzebują się oni liczyć z masami, 
z wyborcami, nie potrzebują upra
wiać demagogji społecznej.

Tu tkwi wielkie niebezpieczeństwo 
dojścia do władzy wojskowej kliki. 
Obok Hitlera wyrosło drugie wielkie 
niebezpieczeństwo dla demokracji 
niemieckiej.

Nominacja nowego ministra „Reichs 
wehry" będzie wypadkiem politycz
nym wagi pierwszorzędnej. Będzie 
ona sprawdzianem zamiarów i ten
dencji Bruninga i Hindenburga — po
zwoli osądzić, czy Rząd kapituluje 
przed generałami, czy też zachowuje 
samodzielność i swobodę działania.

J. S.

Potępienie lekkomyślnych i niesumiennych oskarżeń
Rehabilitacja tow. tow. Izbebskiego i Kuka, ławników m. Łodzi

L is ty  z  L o d z i
Głośną, bo rozdmuchaną, była spra

wa dochodzeń przeciw  dwom ław ni
kom Magistratu m. Łodzi, tow. tow. 
Ludwikowi Kukowi i Romanowi Izdeb
skiemu. Prasa w szelkich odcieni „sana
cyjnych" starała się  pohańbić dobre 
imię naszych towarzyszów, opierając 
się  na oskarżeniu renegata Socjalizmu 
Dr. Edmunda W ielińskiego. Obecnie u- 
rząd prokuratorski, po zakończeniu  
k lkom iesięcznego dochodzenia, prowa
dzonego przez sędziego śledczego
G rzesiowskiego, szczegółow o zbadał
wyniki tego dochodzenia i stwierdził, 
że oskarżenia p. W ielińskiego nie p o
twierdzają się. Na podstawie tego do
chodzenie zostało umorzone. Po dłu
gich, przeszło rok trwających mękach  
moralnych obaj ław nicy zostali zreha
bilitowani. W ynik ten skompromitował 
p. W ielińskiego, którego „sensacyjne
rewelacje" przyniosły krzywdę ludziom  
niewinnym.

Krótko należy przypomnieć przebieg  
całej sprawy, aby została uwypuklona  
ohyda lekkom yślnego oskarżenia.

P, W ieliński swem  postępowaniem  na 
terenie Partji komprom itował się— mu
siałby odejść, aby uniknąć sromotnego 
wyrzucenia z Partji. Czując usuwający 
się grunt pod nogami, a chcąc 
zabezpieczyć swój byt, zaczął zezow ać  
w stronę „sanacji". Zmuszono go w ięc  
do ustąpienia z Partji. Ogarnęła go chęć 
zem sty. W zem ście w idział też dla sie 
bie wyjście i zabezpieczenie sobie 
chłeba na przyszłość. Sam plotkarz, — 
podawał chętnie ucho wszelkim  p lot
kom, jakie gdziekolw iek słyszał, czy  

naw et w  swym umyśle wykuł. Posta
now ił przysłużyć się komu należy i 
„rozbić", a jak się to nie uda przynaj
mniej skomprom itować P. P. S. U d e
rzył w ięc też przedewszystkiem  w  so
cjalistyczną w iększość Magistratu, sta
wiając zarzuty łapow nictw a dwom ła 

wnikom, tow. R. Izdebskiemu z P.P.S. 
i L. Kukowi z Niem. Socjal. Partji Pra
cy. Kto zdaje sobie sprawę, jaką szko
dę moralną przynosi miastu rzucanie 
oskarżeń złośliwych i lekkomyślnych, 
na osobistości piastujące w  samorzą
dzie łódzkim, o w iększości socjalistycz
nej, poważne i odpowiedzialne stano
w iska —  ten snadnie pojmie, jak do
n iosłe są „zasługi" p. W ielińskiego  
w obec reakcji ,sanacji", w  kwestji u- 
rabiania samorządowi łódzkiemu odpo- 
w  edniej reputacji przv,z szkalowanie 
członków  Magistratu —  socjalistów.

Pan W ieliński dwukrotnie był skaza
ny za oszczerstw o, ostatnio nawet na 
dwa m iesiące aresztu. W ynika z tego, 
że  p. W ieliński ma ustaloną sław ę za
wodowego oszczercy.

Obecną sprawą Dr. W ieliński skom 
prom itował się ostatecznie.

E L A .

W  im ię praw dy
Od czyjej kuli poległ w Hajnówce tow, i. Warper howski?

Oświadczenia Matki tow. W arpechowskiego i
Prasa  „sanacy jna  ‘ na p o d s ta w ie  d ep c-  o ś w ia d c z a m ,  ż e  p o d a n a  p r z e z  n i e k t ó r e  

szy P  A. T., lub informacyj policyjnych p i s m a  w i a d o m o ś ć ,  j a k o b y  s y n  m ój  Jan
W arpechowski

tow. St. Dubois

poda ła ,  że zab ity  w dniu  27 kw ie tn ia  
p odczas  znanych  zajść w  H ajnówce tow. 
Jan W arpechow ski po leg ł rzek o m o  od 
kuli robotniczej.  N ie k tó re  p ro w in c 'o -  
na ln e  dz iennik i  posunęły  się  tak  d a 'e -  
ko, io nap isa ły  jakoby  m a tk a  tow. W ar
pechow skiego m iała  o św iad cz /ć ,  ’<* syn 
jej p ad ł  od kuli robotniczej.  W  z w i t k u  
z temi niezgodnem i z p ra w d ą  in form a
cjami o t rzym aliśm y  nas tęp u jące  ośw iad 
czen ie  ma<ki zabitego. Red.

„Ja, Alojza W arpechowska, matka
Jana W arpechowskiego, który zginął w 
czasie tragicznych zajść w Hajnówce,

zł, 50.593.086.30
na 61.734 książeczkach oszczędnościowych 

zgrom adziła  na 1 maja 1932 r.

K O M U N A L N A  KASA OSZCZĘDNOŚCI
m .  s t .  W A R S Z A W Y

CENTRALA: Traugutla 5, dom własny,
ODDZIAŁ I: W ierzbowa 9,
ODDZIAŁ II: Praga, Targow a 65.

Z czego wynika, że co dwudziesty mieszkaniec stolicy posiada książeczkę
tej instytucji.

Kasa jest instytucją samodzielną o odrębnej osobowości prawnej i posiada 
charakter użyteczności publicznej.

Działalność Kasy poddana jest kontroli Władz Państwowych.

zginął od kuli któregoś 
z robotników, i że taką wiadom ość mia
łam ja sama udzielić —  jest kłam stwem . 
Stwierdzam , że syn mój nie zgir.ął od 
robotniczej kuli, a od innej. Robotnicy 
bowiem nie strzelali. W zywam  pisma 
które podały fałszyw ą wiadomość, sko- 
bym ja rozsiew ała te potworne w ieści—  
o sprostowanie. A. W arpechowska.

*
*  *

W  związku  z tym betem tow. p o se ł  
St.  Dubois nad sy ła  nam następujące
oświadczenie .  Red.

„Natychmiast po zajściach w  dn. 
kwietnia przybyłem  do Hajnówki,

27

całą
prze-

Bi dałem trzy dni szr.uegółov'c 
sprawę. W yjaśniłem przyczyny i 
bieg zajść. Zbadałem szereg świadków, 
jestem  w  posiadaniu ich zeznań. N azw i
ska tych św iadków zgłoszę na rozpra
wi ż. D ziś już jednak in <gę stwierdzić z 
całą odpowiedzialnością, te  wiadomość 
pod- na w róźrych pismach „sa iacyJ- 
nych" na podstawie depeszy P. A. T„ 
jakoby J. W arpechowski zginął od kuli 
robotnika — jest niezgodna z prawdą. 
Na zasadzie zeznań naocznych św iad
ków stwierdzam, że żaden z robotników  
nie strzelał.

Nazwiska strzelających są mi znane.
Stanisław  Dubois.

ARcja „antyopłatowa" 
na wyższych uczelniach

Zapoczątkowana przed paru tygo
dniami akcja antyopłatowa na wyższych  
uczelniach rozszerza się w  dalszym cią
gu. Wczoraj odbył się w iec studentów  
WSH. w sprawie n iezw ykle w ysokich  
opłat na uczelni. {Czesne wynosi r.a 
WSH. około 700 zł., bez opTat egzam i
nacyjnych).

Zebrani wyłonili „Komitet Walki o

obniżkę opłat", w skład którego w eszli 
akadem icy bez różnicy narodowości * 
przekonań politycznych, z wyjątkiem  
er.deków.

Przedstawiciel „m łodzieży narodowej" 
usiłow ał rozbić akcję, wytaczając argu
m enty antysem ickie, zebrani przeszli 
jednak nad tem do porządku-

Dia uniknięcia 
nieporozumień

„Nasz Przegląd“ chciałby z czw art
kowych uchwał Komisji Centralnej 
klasowych związków zawodowych 
wyciągnąć wniosek, jakoby P o h ka  
Part ja Socjalistyczna  „zmieniła"
swoją politykę, ustaloną w uchwa
łach Kongresu z r. 1931 i w uchwa
łach późniejszych Rad Naczelnych 

Jest to „interpretacja" najzupełniej 
dowolna i fałszywa.

Chodzi tu  o stosunek ruchu socja
listycznego do m.as włościańskich i 
drobnomieszozańskich. Tekst Kom-i 
sji Centralnej brzmi następująco: 

„jedyną  si łą, k t ó r a  m oże  p o d jąć  się z r e 
a lizowania  p ro g ram u  u zdrow ien ia  o b e c 
nego s ta n u  gospodarczego  i oparcia  ży 
cia  gospodarczego  o n o w y  ustró j  spo
łeczno-gospodarczy ,  jest ruch robotni
czy, o p a r ty  o w sp ó łp ra cę  z masami 
w łogciaństw a i drobnom ieszczaństw a  
m iejskiego, z których interesam i kap i- 
lizm stanął w  rażącej sprzeczności'',

Na tem właśnie założeniu teore- 
tycznem  opiera się od dłuższego cza
su polityka praktyczna  Polskiej P a r
tji Socjalistycznej. Rzecz oczywista, 
wpływ Socjalizmu na masy włościań
skie i  dirobnomieszczariskie, wipłvw 
bezpośredni, będzie — naszem zda
niem — rósł nieprzerwanie. Ale w 
ustępie uchwały, o którym mowa, 
chodzi nam o postawę włościaństwa 
i drobnomieszczaństwa, jako klas spo
łecznych; sądzimy, że te klasy  muszą 
przechodzić i już przechodzą  na 
stanowisko antykapitalistyczne; stąd 
wynika nasz wysiłek, by skupić wszy
stkie odpowiednie masowe ruchy spo
łeczne dla walki z obecnym systemem 
rządzenia. O jakiejkolwiek niezgod
ności między dotychczasowym i nie
zmienionym  poglądem P artji a uchwa
łami Komisji Centralnej nie może 
zatem być mowy.

Jeżeli ooś jest „białe", to choćby 
się to „coś" nazwało „czarnem" i do
dało „własną interpretację", — sy
tuacja rzeczywista  nie ulegnie przez 
to zmianie.

„Egzotyczny" gość
Dzisiaj przybył do Warszawy młody 

towarzysz Ferdynand May, C zechosło- 
wak, który odbywa „podróż naokoło 
świata". Od sześciu lat podróżuje po  
świecie, zbiera podpisy, drobne pamiąt
ki j — wrażenia. Jednocześnie wygłasza 
odczyty opisujące swe sześcioletnie 
dzieje.

Tow. May przebywa w Polsce od 2 
miesięcy, w Warszawie zabawi około 
8—10, udając się później do Łodzi i Kra
kowa.

Tow. M ayowi życzym y powodzenia i 
miłych wrażeń w  jego dalszej w ędrów 
ce.

POPIS DZIECI
Dziś o godz. 12 i pół w  południe od

będzie się
w Teatrze „Ateneum ", ul. C zerw onego  

Krzyża 20 
PORANEK ŚWIETLIC - W ZORóW EK
imienia W acława i M ichaliny Szym a
nowskich.

Na bogaty program złożą się produk
cje dzieci: recytacja zespołow a, pieśni 
ćw iczenia rytm iczne, inscenizacja p ieś
ni i fragmenty, baśni, tańce.

W ejście bezpłatne.

"" DLA DZIECI GÓRNIKOW
odbędzie się, staraniem W arsz, W ydz 
Kobiet PPS i Rob. Tow. Przyj. D zieo  
w niedzielę dn. 22 bm. o godz. 4 w  sali 

Związku M etalowców, Leszno 53.
POŻEGNALNA ZABAW  A. 

Opiekunowie dzieci górników proszeń’, 
są o przyprowadzenie dzieci.

D r. Z. F A J N C Y N
L E S Z N O  3 6 .

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e !  i s k ó r n y c h . A n a 

l i z y  k r w i n a  t r y p e r  i s y f i l i s .  
P r z y jm u je  9 r. — 9 w .

L E C Z N I C A

G R A N I C Z N A  1 4
Lekarze wszystkich specjalności.
Porada 4 zt —

LECZNICA RADIOLOGICZNA

»»R A D O N ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, tel. 703-58.
L e c z e n ie  r a d e m , p r o m ie n ia m i R o en t
g e n a ,  elektrycznością, św iatłem . P r z e ń w ie -  
t l a n ie .  Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby w ew nętrzne  

(artretyzm, chor. krwi), nerw ow e, skórne.
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B a ł a g a n
W pogoni za nowemi źródłami docho

dów Ministerjum Skarbu m. in, przepro
wadziło podwyższenie opłat stemplo
wych.

Nowa ustawa stemplowa weszła w 
tyc ie  18 bm. J a k  już prasa podkreśli
ła, nieład „sanacyjny" doprowadził do 
tego, że w dzień wejścia w życie usta
w y nie było odpowiednich znaczków 
stemplowych np. 5 groszy —wobec cze
go musiano opłacać nowy haracz (za
m iast 20 — płacono 30 gr.),

Ale nie koniec na tern.
Obecnie znowu powszechnie pobiera

ją banki, instytucje handlowe itd. do 
podwyższonych opłat stemplowych da
wny dodatek 10%, czyli zamiast ;.p. 
25 gr. — biorą 28 gr. (dla zaokrągle
nia n.

Nie jest to oparte an- na ustawie, ani 
na żadnem rozporządzeniu wyk ona w- 
czem fbo takiego Min. Skarbu dotąd 
nie zdołało wydać!). Jest to zwyczajne 

bezprawie łiskalne, 
podtrzymywane przez pp. z Min. Skarbu

Pytam y się, co robi Minister Skarbu
1 jego 4 viceministrow. —  Co rob: 
„spec" od tego działu p. naczelnik Ro- 
zenkrar.z? — Podobno na zapytania 
doradców  praw nych banków — jak i 
czy należy pobierać tych 10 proc, — 
oświadcza, źe... można!

Idzie nam o zasady i publicznie py
tam y czy Min. Skarbu dalej będzie to
lerow ało to  bezprawie i czy w reszc.e 
wyda jasne i zigodne z literą  i duchem
ustaw y rozporządzenie, kładące kres 
temu powszechnemu bałaganowi.

W ten  sposób uporządkow anie docho
dów Skarbu — urąga wszelkiemu poję
ciu prawnemu, a gdyby szło o podobne 
wyczyny jakiejś pryw atnej instytucji— 
toby w  praw orządnem  państw ie w kro
czyć winny w ładze.

Ź. P.

Podwyżka 
opłat stemplowych
Z dniem 18 b. m. weszła w życie ustawa 

w sprawie zmiany ustawy o opłatach stem
plowych. Nowa ustawa znacznie podwyż
sza wszelkie dotychczasowe opłaty stem
plowe, a równocześnie wprowadza opłaty 
dla podań i innych dokumentów które były 
dotychczas zupełnie zwolnione od opłat.

Na podstawie tego okólnika zasadnicza 
stawka od podań wnoszonych do urzędów 
państwowych oraz od świadectw, wydawa
nych przez te urzędy zostaje podwyższona 
z 3 zł. na 5 zł.

Opłaty od zezwolenia na stałe prowadze
nie przedsiębiorstwa zostają podwyższone 
x 20 zł. na 40 zł. Wypisy z alctów notarial
nych oraz sporządzone przez urzędy pań
stwowe duplikaty będą podlegały opłacie
2 zł. od każdej stronicy. Tejże opłacie pod 
legać będą odpisy i wyciągi sporządzane 
i poświadczane przez urzędy państwowe.

Wolne dotychczas od opłat podania o 
zezwolenie na urządzenie widowiska lub 
koncertu publicznego (chociażby dochód 
b ił przeznaczony na cele społeczne, oświa
towe lub kulturalne) będą obecnie podle
gały opłacie w wysokości 5 zł. oraz po 50 
gr. od każdego załącznika.

Podwyższono również opłatę od pełn i- 
mocnictw, świadectw, poświadczenia zgod
ności, wyciągów i poświadczenia własno
ręczności.

** * h - u i y

d o k t o r  m e d y c y n y

H . SC H 0E N M A N
ul. H orten sji 6 (obok poczty Głównej, 

tel. 636-77. Specjalność 
n iem oc p łc iow a , w en ery czn e , skórne.

A n a lizy  krwi. Od 9 do 2 i 5 — 8. 
___________ W niedziele do 12,

Dr. med. s.  J E R i m o w i c z
SEKSUOLOG

Choroby, niedomoga i zaburzenia stery  n łciow o
Porady eugenlczne w zakresie seksuologii. 

S Z K O L N A  8, Godz. przyjęć: 1 2  i  5  7

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Kliniki Berlińskiej

D-ra med. D. GISERA
Chmielna 47
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Wrażenia ogólne
z I H - g o  Z j a z d u  M ł o d z i e ż y  T , U . R ,

Drukowaliśmy w „Robotniku' 
szczegółowe sprawozdanie z prze
biegu Zjazdu młodzieży „turowej" 
W Piotrkowie i z uchwał tam powzię 
tych Ale w drobiazgach i szczegó
łach zgubiła się niejako istota zjaz
du. Czytelnik, jak przypuszczamy, 
nie miał wrażenia ogólnego.

Przedewiszystkiem chcemy podkre 
ślić, źe zjazd był — piękny. Piękny 
w całym szeregu swych manifesta- 
cyj i szczegółów.

Piękne było otwarcie, urządzone 
w sposób uroczysty w ogromnej sali 
Tow. Rzemieślniczego. Przybyli nia 
nie nietylko delegaci w liczbie około 
100 w niebieskich bluzach, ale tak 
że liczni goście z pośród młodzieży, 
z Piotrkowa i z różnych stron kraju. 
Liczną była zwłaszcza grupa łódzka. 
Część tej grupy przybyła z Łodzi 
piechotą. Z Zamościa przybyło kiiku 
rowerzystów. Cała prawa strona 
wielkiej sali była błękitna od nie
bieskich koszul. Zaś lewą stronę za
jęli delegaci „starego" TUR-a i go
ście z innych organizacyj robotni
czych. Nastrój był — młody, pełen 
entuzjazmu. Pomiędzy przemówienia 
mi powitalnemi kilkakrotnie „zabie
rała głos — muzyka, grając hymny 
robotnicze, a sala słuchała stojąc. 
Więźniom brzeskim urządzono owa
cję.

Ale nie był to jedyny moment uro
czysty i uczuciowy Zjazdu. „Robot
nik" pisał już o uroczystości wrę
czenia sztandaru Komitetowi Central 
nemu Młodzieży. Piękną była także 
uroczystość na cmentarzu, dokąd u- 
dałi się pochodem wszyscy uczestni
cy zjazdu, aby złożyć wieniec na gro 
bie zamordowanego tow. Jaszkow- 
skiego. A najpiękniejszym momen
tem był marsz wieczorny z pochod
niami przez miasto przy dźwiękach 
muzyki i śpiewu. Takich rzeczy 
Piotrków jeszcze nie oglądał. To też 
masowo wyległ na ulicę, tworząc 
szpaler po obu stronach jezdni. „Mło 
dzież zrobiła z tego Piotrkowa mały 
Wiedeń!" — stwierdził ktoś zupeł
nie słusznie. Komuniści takie przy
patrywali się z chodników pochodo
wi, Ale, oczywiście, nie śmieli wy
stąpić (zresztą — są w Piotrkowie 
grupą bez znaczenia). Tylko raz ktoś

lękliwie wykrzyknął: „Precz z socjal 
faszyzmem!", ale przezornie schował 
się w tłumie. Zapewne zato w prasie 
komunistycznej niebawem wyczyta
my, że „rewolucyjny proletariat" 
Piotrkowa zaprotestował przeciwko 
pochodowi młodzieży turowej, „przy 
gotowującej (nie inaczej!) wojnę z 
Rosją”...

Obrady Zjazdu toczyły się w o- 
szklonej altanie nowego pięknego 
parku miejskiego, stworzonego przez 
socjalistyczną gminę. Park jest istot
nie bardzo ładny. I te obrady w szklą 
nym domu wśród krzewów i zieleni 
miały szczególny urok.

Same obrady były spokojne i rze
czowe. Skoncentrowały się głównie 
przy referacie tow. L. Cohna, który 
składał sprawozdanie z działalności 
Komitetu Centralnego.

Mówiono dużo i słusznie o potrze
bie rozszerzenia pracy na wieś, gdzie 
rozwijają żywą działalność agentury 
„sanacyjne" i endeckie. Mówiono du 
żo o stosunku do t. zw. „starego" 
Tura, skarżąc się na ograniczenie 
autonomji i zbytek opieki. Rozważano 
sprawę „Płomieni", które narazie, 
jak wiadomo, są organem, że tak po
wiemy, prywatnym, zaś organizacja 
winna posiadać swoje własne pismo, 
reprezentujące jej poglądy i jej pra
cę.
Tow. dr. Loos, referent komisyjny w 
tej sprawie, zajął mojem zdaniem, 
błędne stanowisko, proponując imie
niem mniejszości komisji utrzymanie 
„Płomieni" w siianie półprywatnym. 
Zjazd atoli nie zgodził się z tą opi- 
nją i znaczną większością głosów 
postanowił powołać do życia oficjal
ny organ K. C. Młodzieży.

Według mego zdania, za mało się 
mówiło o problemie oświatowo-wy
chowawczym. Jest to zagadnienie 
dla młodzieży wielkiej wagi. Stresz
cza się nietylko w tworzeniu charak
terów, nietylko w oświacie ogólnej, 
ale przedewszystkiem w poważnej 
pracy teoretycznej nad zagadnienia
mi Socjalizmu i bieżącego życia spo
łecznego.

Oprócz niezmiernie obszernej 
dyskusji nad sprawozdaniem, należy 
podkreślić referat tow. PragieroweJ,

która mówiła o „walce o młodzież" 
i przytoczyła dużo ciekawych cyfr z 
zakresu upośledzenia młodzieży ro
botniczej pod względem szkolnym,
stwierdzając, jak dalece ten niski po 
ziom oświaty utrudnia nam pracę 
wśród młodzieży, a ułatwia robotę 
demagogji nacjonalistycznej i „sana
cyjnej".

Wśród uchwał zasługują na uwa
gę przedewszystkiem już cytowana 
uchwała o powołaniu do życia włas
nego organu prasowego ora z uchwa
ła zasadnicza, która w formie dekla 
ratywnej wypowiada się za samodziel 
nością organizacji młodzieży — ale 
nie obecnie, tylko wówczas, gdy na
dejdzie odpowiednia chwila.

Zasługują jeszcze na uwagę rezo
lucje w sprawie ochrony prawnej 
pracy młodocianych i o przystąpieniu 
do budowy domu młodzieży im. Jasz 
kowskiego w Sulejowie pod Piotrko
wem (dla urządzania kursów, kolonji 
i t. d.).

Zjazd wykazał przedewszystkiem 
nietylko wzrost, ale i znaczną zwar
tość organizacji. Gdy piszący te sło
wa jechał na zjazd, przypuszczał, że 
tą czy inną drogą przecież przedo
stanie się tam jakiś „obcy żywioł" 
(widzimy próby ofenzywy) i ewentual 
nie 6próbuje zrobić chociażby małe 
zamieszanie. Nic z tego. Żadnego 
„obcego żywiołu" nie było widać.

Zjazd ujawnił także lojalny stosu
nek wobec Zarządu Głównego TUR, 
stając odrazu na gruncie łódzkich u- 
chwał o wzajemnym stosunku,

Piotrowski zjazd młodzieży stał 
się godnem uzupełnieniem łódzkiego 
zjazdu TUR-a. Obydwa świadczą o 
wielkiej żywotności naszej organiza
cji oświatowej, która trwa i rozwija 
się w najgorszych warunkach: bez
subwencji, przy obstrzale obcych ży
wiołów i prowokacji, a przytem w 
dobie kryzysu.

Życzymy naszej młodzieży i nowe
mu K. C. dalszej pomyślnej pracy.

Kazimierz Czapiński.

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienia, 
zgadze uderzeniach do głowy, bólach gło
wy i ogóln>em niedomaganiu, zażywa się ra
no naczczo szklankę naturalnej wody gorz
kiej „Franciszka-Józefa". Żądać w aptekach.

„Ideowiec" z epoki „sanacji moralnej"
Krakowski „sanacyjny" I. K. C., „do

robił" się w  swym geszcfciarstwie wy
dawniczym bardzo brzydkiego procesu, 
o którego przebiegu i zakończeniu pisa
liśmy. W yrok warszawskiego Sądu O- 
kręgowego, który zaskarżono przez p. 
M arjana Dąbrowskiego o „zniesławie
nie" „Gazetę Warszawską" — po p rze
prowadzeniu przez nią dowodu prawdy 
— od winy i kary uwalnia, tern samem 
potw ierdza, że naczelny redaktor „I, K, 
C.“ i poseł do Sejmu z ram ienia, „ J e 
dynki", p. Marjan Dąbrowski, to  „dzien
nikarz, zażywający smutnej reputacji".

„Kurjerek" próbuje bronić się (w n-rze 
z 20 bm.) w ten sposób, że sprawę zc- 
skam otowania na swój użytek cudzego 
listu tłomaczy, jako „pomyłkę", a poza- 
tem napada na poszczególuychh świad
ków, których zeznania dla „ideologii" te 
go pisma bardzo były niepochlebne. 
Niechże świadkowie bronią się sami; 
my mamy tvlko małe pytańko pod a- 
dresem  „I. C. K-owej", uciśnionej nie
winności: Dlaczego to  organ „sanacji mo
ralnej" napada osobiście na świadków 
zam iast wykazać im w jakiś wiarygodny 
sposób nieprawdziwość ich zeznań, w 
których np. wykazują, iż „Kurjerek" dla 
czysto geszefciarskich względów w a- 
nonsach swych uprawi® wprost... strę- 
czycielstwo!? Przecież, jeżeli zeznan.a 
takie są niepraw dziw e, możnaby to  w y
kazać i w tedyby dopiero „cnota" w 
pełnym zajaśniała blasku.

Ale „Kurjerek" tej próby nie podej
muje i ten szczegół z rozpraw y przed 
swymi czytelnikam i zamilcza. Dlaczego? 
Bo zeznania te, bez względu na to, od

kogo pochodzą, w pełni są prawdziwe. 
Kto tylko zajrzy do obfitych anansów 
„Kurierkowych", znajdzie tam całe 
szpalty zapełnione ,,erotyczną korespon
dencją" i różnemi wręcz stręczycielskic- 
mi ofertami. W tym procederze, n iew ąt
pliwie należycie lukratywnym, „Kurje
rek" zdobył w Polsce prawdziwy r e 
kord naw et nad swoim własnym „De. 
tektywem", stanowiącym odrębny dział 
„ideowy" wydawnictw p. posła Dąbrow
skiego.

Ale jeszcze jeden niezmiernie pi
kantny szczegół z rozpraw y przemilcza 
„K urjerek", mianowicie zeznania św iad
ków, stw ierdzając, jak to  usiłow ał on 
swemi „krytycznemi" artykułami na n ie
których przemysłowcach wyszantażo- 
wać subsydja dla siebie, które  to  p rzed
sięwzięcie „ideowe” na tern się skoń
czyło, że pośrednik „K urjerka" został 
wyrzucony za drzwi!

Otóż ta  historja—w -woim czasie opi
sywana przez prasę niezależną — przy
pomina nam niedaw ne wystąoienm 
„K urjerka", który — gdy prasa ogłosiła, 
że Kreuger w  różnych krajach, a także 
i w Polsce, posiadał „swoich" zwolen
ników, kopiowanych łapówkami — m :ał 
odwagę przeciw prasce socjalistycznej 
skierow ać podejrzenia, że Kreuger i jej 
daw ał pieniądze. Że prasę robotniczą, 
której uczciwość uznają bez zastrzeżeń 
nawet naizajadleisii jej wrogowie, a k tó 
ra tranzakcje z Krcaigerem zwalczała i 
zwalcza w sposób wszystkim znany — 
podejrzewać o  konszachty z takimi 
Kreugerami potrafi tylko „I. K. C.“, to 
jasne dla każdego. Ciekawem jest tu

* PALACZE! Nawet najgorszy gatunek tytoniu, 
staje się możliwym do palenia
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KOMORA FILTRACYJNA.
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D o n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  sk ła d a ch  ty to n io w y c h .

„D W U U STH IK r

tylko, dlaczego „K urjerek" podejrzenia 
swe kierow ał w tę stronę? W ięc wolno 
zapytać: czy nie była to dywersja dla 
odwrócenie uwagi o  tych, co łapówki 
rzeczywiście brali?...

My nie twierdzimy, że JKurjerek" 
brał te łapówki, tylko pew ną rzecz po
ruszamy. Ale czem „K urjerek" wytlo- 
maczy rzecz następującą: Gdy jesienią 
1930 r. ówczesny gabinet dobijał targu 
z Kreugerem o pożyczkę zapałczaną, „I. 
K. C.” tranzakcję tę dość ostro kry tyko
wał. Gtfy później Rząd przedłożył Sej
mowi projekt ustaw y w spraw ie tej po
życzki, pokazało się, że „I. K. C.“ nale
życie był poinformowany w całej spra
wie, bo pożyczka istotnie była dla Polski 
(i jest) niekorzystna.

A jednak — tenże sam „Kurjerek", 
jakkolw iek zarzuty jego zgadzały się z 
rzeczywistością, zaczął nagle cały ten 
„interes" chwalić! Po pewnym czasie je
szcze raz na pożyczkę — jak w yraziła 
się pew na osoba — „w arknął", a potem 
się uspokoił, i po tyczka okazała się 
„korzystną" dla Pokki!

Czy ta zmiana nastąpiła  na rozkaz z 
góry, czy też z jakiegoś innego ,,głęb
szego" powodu, tego nie wiemy.

Tylko czytelnicy „Kurjerka", którzy z 
początku uważali umowę z Kreugerem 
za złą, trochę się później dziwowali

A rtykuł swój o procesie kończy „Ku
rjerek" rzewnym apelem do czytelni
ków, których nazyw a tkliw ie „rodziną 
I. K, C.“ (!!) — by nadal utrzymywali 
z nim „serdeczną nić zaufania" (!). bo— 
cytujemy dosłownie — „wiecie, jakim 
zasadom (!) służymy i jakie cele (!) nam 
przyświecają"...

My też kończymy uwagą następującą: 
Spraw ie ,Kurjerka" poświęciliśmy n ie
co więcej miejsca ty lko dlatego, że jest 
to  jeden z czołowych i bojowych orga
nów „sanacji", w  którym  m inistrow ;e 
rządów „pomajowych" różnymi popisy
wali się artykułam i i że podobne ,Ku- 
rjerki" i inne „Czerwomiaki", to  praw 
dziwy „symbol" naszej obecnej „rzeczy
wistości ", symbol, w  którym  jak w  lu
strze odbija się w iernie cała „sanacja 
m oralna".

Stary dziennikarz krakowski.

Przegląd prasy
OBNIŻKA PŁAC 

PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH.
G azety „sanacyjne" („Express Poran

ny", „Kurjer Poranny", „Gazeta Pol
ska") zamieszczają jednobrzmiący ko
m unikat o nowej obniżce pensji p raco
wników państwowych, nie dodając od 
siebie ani jednego słowa komentarza. 
„Kurjer Poranny" w  myśl znanej ma
ksymy: „Panu Bogu świeczkę, a djabłu 
ogarek" — zamieszcza bezpośrednio 
pod oficjalnym kom unikatem  o obniż
ce, rezolucję międzyzwiązkowego komi
tetu pracow ników  państwowych, w  
k tórej tenże kom itet w stanowczych 
słowach domaga się zaniechania poli
tyki redukcyj płac... Pozatem  publicy
ści sanacyjni, nie wyłączając nawet 
tych, którzy się uważają za przedsta
wicieli grup pracowniczych, nabrali 
wody w usta i cichuteńko pospuszczali 
„ruki po szwam" Z. w ładzą — w iado
mo — zadzierać nie należy...

Tymczasem rezolucja m iędzyzwiązko
wego kom itetu pracowniczego godna 
jest omówienia. W skazuje ona sposób 
wybrnięcia z trudnej sytuacji finanso
wej skarbu państwa, nieco inną drogą, 
niż to postanowiła uczynić Rada mini
strów. Oto zasadnicze w skazania ko
m itetu pracowniczego:

Wydatne podwyższenie podatku do
chodowego od nadmiernie wysokich u- 
posażeń (płace, tantjemy, gratyfikacje 
i t. p.);

poddanie zasadniczej rewizji wszyst
kich wysokich uposażeń w urzędach i 
przedsiębiorstwach zarówno państw, - 
wych jak i prywatnych pod kątem 
widzenia redukcji uposażeń szczegól
nie wysokich;

wzmożenie przez państwo ingerencji 
w prywatne życie gospodarcze, szcze
gólnie w politykę karteli i politykę 
cen;

obciążenie wszystkich warstw społe
cznych progresywnie do stanu ich po
siadania przymusową pożyczką na 
rzecz państwa.

Jakże piękne pole do popisu dla pp. 
„sanacyjnych etatystów ", dałoby roz
winięcie myśli przewodn ej tej rezolu
cji! W idocznie jednak wobec p rzesą
dzającej spraw ę uchwały Rady mini
strów, tego tem atu poruszać im nie 
wolno...

CHAOS.
Pan S.S. w „ABC" zastanawia się nad 

przyczynami chaosu, jaki panuje w  umy
słach przywódców rozmaitych ugrupo
wań maksymalistycznych, których typo
wym przedstawicielem jest t. zw. hitle
ryzm.

W coraz to innych krajach powstaia 
i zwyciężają grupy, których działalność 
wygląda jak gmatwanina nieskoordy
nowanych odruchów. Któż odszuka się 
w imperjalistyczno - socjalistycznym 
„grochu z kapustą" Hitlera jakichś wy
raźnych śladów nietylko formalnie, ale 
i logicznie skodyfikowanego programu? 
Czasami zdaje się. że ludziom tym nie 
chodzi o celowe budowanie jakiegoś 
wyraźnego systemu, ale o ekstremisty
czne „wyżywanie“ się w chaosie naj
sprzeczniejszych haseł i odruchów.

Przerzucając się następnie na teren  
ostatnich walk chińsko - japońskich na 
dalekim wschodzie, dopatruje się S. S. 
w spisku oficerów japońskich pewnych 
podobieństw  do — hitleryzmu.

Początkowo zdawało się, że jedynym 
celem potężnego spisku wojskowego 
jest skłonienie cesarza i rządu do ener
giczniejszej polityki w stosunku do 
Chin i Sowietów. Obecnie okazuje się 
jednak, że poza postulatem wzmoc
nienia imperjaiistycznej ekspansji, idą
ca do zwycięstwa partja wojskowa wy
suwa hasła gruntownych reform socjal
nych i walki z... ustrojem kapitalistycz
nym, zastrzegając się równocześnie, źe 
jest antykomunistyczna.

Spostrzeżenie słuszne. Tylko, że pan 
S. S. nie przemyśla problemu do końca. 
Przyczyny chaosu leżą znacznie głębiej. 
Zrodziły go przeciwieństwa wewnętrz
ne obecnej fazy kapitalizmu. Choroba 
k*óra toczy świat powojenny nie jest 
niczem innem jak tylko rozkładem sta
rych form ustrojowych, jest dowodem 
głębokich rys w STRUKTURZE k ap ita 
listycznego systemu społeczno - gospo
darczego. Nie znajdzie na  tę  chorobę 
lekarstw a nikt, k to  spostrzega wpraw
dzie jej objawy w tórne, ale nie chce u- 
zmać — jej przyczyn.

W.

K U P U J C I E  I C Z Y T A J C IE
b roszu rą

D- H. MUSZYŃSKIEGO
p. t.

Au„REGULACJA URODZEŃ
cena z ł. 1.50

Do nabycia w Księgarni Robotniczej 
Warszawa, ul. Warecka 9, 
tel. 229.70, P. K. O. 1228.
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Obniżka płac
U c h w a ły  R a d y  M in is t r ó w

W dniu 20 maja odbyło się pod 
przewodnictwem  prezesa Rady Mini 
strów  A. Prystora posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem  rozpatrywane 
były sprawy, związane z zagadnie
niem oszczędności budżetowych oraz 
sprawy budżetowe. Wobec zmniej
szenia się dochodów skarbu państwa 
Rada Ministrów uznała za rzecz nie
zbędną zastosowanie dalszych reduk 
cyj wydatków zarówno w dziale wy
datków personalnych, jak i rzeczo
wych. W wyniku dyskusji na ten te 
mat Rada Ministrów uchwaliła pro
jekt rozporządzenia o zmianie wyso
kości uposażeń funkcjonariuszy pań
stwowych i zawodowych wojskowych 
oraz zaopatrzenie emerytów, na mo
cy którego ulegną zawieszeniu sto
sowany dotychczas od r. 1927 10% 
dodatek do uposażeń funkcjonarjuszy 
państwowych oraz sędziów i proku
ratorów zajmujących stanowisko służ 
bowe poza Warszawą, jak również 
zaopatrzenia emerytalne osób zamie 
szkalych poza m. st. Warszawą. Cof
nięcie powyższego 10%-owego do
datku równać się będzie obniżeniu

całkowitego wynagrodzenia wraz z 
dodatkami o 9 .

W stosunku do osób wojskowych, 
zamieszkałych poza m. st. Warsza
wą odpowiednia obniżka uposażeń 
wyniesie 8%.

Powyższa obniżka wejdzie w ży
cie od 1 czerwca, jeśli chodzi o upo
sażenia osób, pozostających w służ
bie czynnej; a od 1 lipca w odniesie
niu do zaopatrzeń emerytalnych.

Jednocześnie Rada Ministrów przy 
jęła uchwałę, zlecającą przeprowa
dzenie analogicznej 10% -owej zniżki 
uposażenia w przedsiębiorstwach, za 
kładach i instytucjach publicznych 
(przedsiębiorstwa, monopole, banki 
państwowe) na prowincji, niezależnie 
zaś od tego zleciła poszczególnym 
ministrom podjęcie kroków w kierun 
ku zastosowania obniżki w tej samej 
wysokości w tych przedsiębiorstwach 
zakładach i instytucjach publicznych 
tak w Warszawie jak i poza Warsza 
wą, które dotychczas nie zastosowa
ły obniżek wynikających z uchwał 
zeszłorocznych.

Głosy czytelników
W  SPRAW IE NOW ELIZACJI PRAW A AUTORSKIEGO

Szanowna Redakcjo!
Bardzo ciekaw y i, jak się pokazuje 

aktualny tem at poruszył w  ,,Robotni
ku" p. J. M. Cichutko bowiem i bez 
rozgłosu przygotowuje się nowelizacja 
ustaw y o praw ie autorskiem  z r. 1926, 
tymczasem spraw a ta  tak  głęboko 
„wrzyna się" w całokształt życia kul
turalnego narodu, że wdzięczni jesteśmy 
Szan. Redakcji za poruszenie tej sp ra
wy.

Tak zwana „szeroka" publiczność, 
której chcę być wyrazicielem, musi z o- 
burzeniem  odrzucić wszelkie zakusy na 
jej p raw a do jaknajiszerszego korzysta
nia z dobrodziejstw  kultury, czy to  w 
formie książki, gazety, lub pisma, czy 
to jako koncertu, teatru , radja lub ki
na.

Zupełnie nieuzasadnione rozszerzanie 
praw  autorów  koliduje tedy z najistot- 
niejszemj interesam i publiczności, gdyby 
bowiem projektow ane przez Zaiks (Zwią 
zek autorów  i kom pozytorów scenicz
nych i P.T.O.P.A. (Polskie Tow arzystw o 
Ochrony P raw a Autorskiego), a przez 
wpływowe jednostki z kół dzisiejszych 
wielmożów popierane projekty now eli
zacyjne m iały stać się ciałem, publicz
ność m usiałaby zapłacić za to  nowe u- 
przywilejowanie autorów  i kom pozyto
rów  w  postaci podwyższonej ceny książ 
ki, gazety, czy droższego biletu do tea 
tru, do kina lub na koncert.

D latego pozw alam  sobie sformułować 
kilka pytań, k tóre mi się cisną do gło- 
wy, a może z grona czytelników o trzy
mam na nie odpowiedź. A może za
bierze głos k toś ze sfer autorów  i kom
pozytorów, bo nie chce się w prost w ie
rzyć, żeby rzeczywiście wszyscy tw ór

cy stali na tak  ciasnem i egoistycznem 
stanowisku, przeciwnie mam wrażenie, 
że ludzie interesu, autorzy szlagierów, 
piosenek, mało pod względem artysty- 
cznem wartościowych sketohów i t. p. 
„tw orów  artystycznych" opanowali od
nośne związki i bronią przed wyimagi- 
nowanem, a nikomu niegrożącem nie
bezpieczeństwem  wielkich i praw dzi
wych twórców. O to moje pytania:

1) Czy obecna chwila kryzysu gospo
darczego odpowiednia jest do now elizo
w ania ustaw y o praw ie au to rsk ;em w  
tym sensie, aby kosztem ofiar ze s tro 
ny szerokich, zbiedzonych rzesz społecz 
nych, kosztem codziennych koniecznych 
abnegacyj wzbogacać nadmiernie jedno
stki, k tóre  przecież swój talent, swoją 
twórczość całą zawdzięczają społeczeń
stwu, k tóre  ich wydało, albo też wysyłać 
zwiększone honorarja zagranicę?

2) Czy tw órczość artystyczna jest 
wynikiem wew nętrznej potrzeby tw o
rzenia i wypow iadania się talentu, czy 
też tylko ma być środkiem  do zarab ia
nia na życie?

3) Czy dzisiejsze pokolenie autorów  
i kom pozytorów solidaryzuje się z ty 
mi, których hasłem było, „żeby ich 
księgi zbłądziły pod strzechy", czy też 
z inicjatoram i beznadziejnych projektów  
nowelizacyjnych ?

4) Czy i w jaki sposób społeczeństwo 
m a się bronić przed grożącem z tej stro 
ny niebezpieczeństw em ?

W yrażając nadzieję, że Szanowna R e
dakcja zechce pomieścić mój głos na 
łamach Swego poczytnego pisma, pozo
staję

z poważaniem 
Franciszek Jakóbiec

urzędnik pryw atny.

Walka z bezdomnością
O statnie dziesięciolecie przyniosło 

nowe zagęszczenie ludności w W arsza
wie. Przyrost m ieszkańców stolicy wy
przedził znacznie przyrost nowych mie
szkań na skutek czego przeludnienie w 
domach czynszowych przybrało ka ta 
strofalne rozmiary. Rzecz oczywista, że 
nędza m ieszkaniowa daje się najdotkli
wiej we znaki ludności robotniczej, za
mieszkującej stare, zniszczone kam ieni
ce śródmieścia i walące się rudery na 
przedmieściach. Poważnej akcji, zmie
rzającej do przezwyciężenia klęski mie
szkaniowej nie prowadzi w Polsce w łaś
ciwie nikt. Gminy miejskie, powołane 
w pierwszym rzędzie do budownictwa 
mieszkaniowego wykazują niemal zu
pełny brak zainteresow ania tą  arcysmut- 
ną sprawą, rząd zadawala się pow tarza
niem od czasu do czasu kilku frazesów 
ustami p. prem jera Prysłora o budownic
twie drewnianem.

Dodatnim wyjątkiem jest działalność 
W arszawskiej Spółdzielni M ieszkanio
wej, która, mimo niezliczone trudności, 
realizuje konsekw entnie budowę wzoro
wego osiedla mieszkaniowego na Żolibo
rzu, zamieszkałego przez robotników  i 
pracowników umysłowych.

W  dniu dzisiejszym o godz. 2 po połu
dniu nastąpi położenie kamienia w ę
gielnego pod budowę VII kolonji W. S. 
M. przy ul. Cieszkowskiego na Żolibo
rzu. Kolonja ta będzie zaw ierała 120 
mieszkań najmniejszych (półtoraizbo- 
wych) dostosowanych pod względem 
komornego do możności płatn iczF  sze
rokich w arstw  pracowniczych. W uro
czystości dzisiejszej wezmą udział człon
kowie Spółdzielni, oraz przedstaw iciele 
bratnich instytucyj robotniczych, związ
ków zawodowych itd.

Co słychać w Warszawie?
PO STO JE DOROŻEK SAMOCHODO

WYCH niejednokrotnie były tem atem  roz
w ażań kół zawodowych. W ciąż w skazuje 
zw iązek w łaścicieli dorożek  na b rak i w 
rozplanow aniu posto :ów. B rak n/p. posto
jów przed niektórem i bankami, głównie zaś 
p rz e !  Bankiem Polskim. Również słabo są 
obsługiwane szpitale i lecznice. Należy aię 
spodziewać, że spraw a będzie rozpatrzona 
i unorm owana.

POW STAW ANIE OGRÓDKÓW RE
STAURACYJNYCH utknęło  na martwym 
punkcie. Pomimo, iż w śródm ieściu wciąż 
jeszcze pow stają nowe zakłady gastrono
miczne, na przedm ieściach brak  jest czę
sto taniej i dobrej restauracji, w którei 
można byłoby odpocząć.

PIEKARNIA M IEJSKA do niedaw na w y
p iek a ła  10.000 kg., obecnie zaś 16.000. Nie 
jest to spowodowane zwiększeniem  popytu 
na  chleb pochodzący z te j piekarni. Po- 
p rostu  odbywa się wypiek chleba dla bez
robotnych.

PRZEDSIĘBIORCY W YTW ARZAJĄCY 
LATARKI, k tó re  oznaczają mumeracię do 
mów zw racają się niekiedy do w łaścicieli 
posesyj, zapewniając, że istnieje przymus 
zaw ieszania la ta rek  nowego typu. Nie jest 
to  zgodne z rzeczyw istością. W łościciele 
domów tylko dobrow olnie mogą zmienić 
daw ny typ brzydkiej la ta rk i na nowy. N ie
ste ty  spraw a ta nie by ła  wyjaśniona w n a 
leżyty sposób przez w ładze m agistratu 
W ykorzystyw anie upraw nień gminy dla ce
lów kieszeniowych przedsiębiorców  jest 
niesłuszne.

Wyrok Sądu Koleżeńskiego
na sanacyjnych akademików

W piątek dn. 20 b. m. Sąd Koleżeń
ski Tow. Bratnia Pomoc studentów  U. 
W, wydał wyrok w sprawie czterech 
członków sanacyjnego „Legjonu Mło
dych", pp. Olszewskiego, Holstena. 
Ślusarka i Blocha, oskarżonych o zor
ganizowanie i wzięcie udziału w napa
dzie bojówki „Legjonu" na W alne Ze
branie tow. w dniu 21 stycznia r. b„ o 
czem „Robotnik" pisał bezpośrednio 
po zajściach.

Przewód sądowy udowodnił bezspor
ną winę oskarżonych, zwłaszcza zaś ob
ciążył p. Olszewskiego, który dawał 
sygnały rozpoczęcia ataku z użyciem 
gazów łzawiących i broni palnej, oraz 
p. Holstena, Feru jącego  między innemi 
grupą napastników, którzy dopuścili 
się ciężkiego uszkodzenia ciała jedne
go ze studentów.

Przewód ujawnił również szereg in
teresujących wiadomości o braniu u- 
działu w działalności „Legjonu Mło
dych" młodzieży szkolnej w charak te

rze członków tej organizacji i o nieja- 
snem stanowisku policji podczas zajść.

Sąd postanowił p. Blocha pozbawić 
wieczyście prawa piastowania urzędów 
w „Bratniaku", pozostałych oskarżo
nych usunąć z Towarzystwa, jednocze
śnie wystosować wniosek do Senatu A- 
kademickiego o relegację z uczelni pp. 
Olszewskiego i Holstena.
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DEPESZE OTRZYMANE W NOCY

Nowy rząd w Austrji
W iedeń, 20 maja (ATE.). O godz. 8-ej 

wiecz, desygnowany kanclerz Dollfuss 
zakończył rokowania, związane z utw o
rzeniem gabinetu. Rząd składa się z 
przedstaw icieli chrześcijańsko społecz
nych, Landbundu i Heimatblocku. Li
sta członków gabinetu członków jest na 
stępująca: kanclerz oraz m inister spraw

zagranicznych i rolnictw a dr. Dollfuss, 
w icekanclerz — inż. W inkler, m inister 
spraw wewnętrznych — Paschinger, mi
nister sprawiedliwości — Schussig, skar 
bu — dr, W eidenhoffer, spraw  wojsko
wych Vaugoin, handlu — Jaconcig, mi
nister opieki społecznej — dr. Resch.

Wykonanie wyroku śmierci
Baranowicze, 20 maja (PAT). W dniu 

dzisiejszym o godz. 12,30 wykonano 
wyrok na osobie Mikołaja Czygira ze 
Stołpców.

Młodszy brat skazańca 19-letni Ga-

brjel Czygir został przez Pana Prezy
denta R. P. ułaskawiony, a karę śm ier
ci zamieniono mu na bezterm inowe cięż 
k 'e  więzienie.

Z Obrad Małej Ententy

r  -V-

W  dniu wczorajszym zakończyły się 
w Belgradzie kilkudniowe narady mini
strów  spraw  zagranicznych Małej En
tenty. Na zdjęciu naszem siedzą od le
wej ku praw ej: m inister spraw  zagra-

KURT MIETHKE

„Kto wierzy Bessie"
Dnia 17 października w kilku po

czytniejszych dziennikach nowojorskich 
ukazało się następujące ogłoszenie:

KTO WIERZY BESSIE?
Powyższe słow a zostały wypowiedzią 

ne w czoraj o  godz. S,47 wiecz. głosem 
kobiecym przez radjo. K to mi pow ie, z 
której stacji je nadano? Proszę o po
moc każdego, kto może udzielić w ska
zówki. Od tęgo zależy szczęście ludz
kie. Jack  Soames, 15 ulica, Dom pod 
brzoskwinią, 13 piętro".

Jak  wam się zdaje, co jest nieuniknio- 
nem następstwem  tego rodzaju ogło
szenia w New Yorku?

Oto w piętnaście minut po jego uka
zaniu się w diruiku na 13-em piętrze Do
mu pod brzoskwinią wyszedł z windy 
młodzieniec, k tóry  zapukał do drzwi 
Jacka Soames’a.

— Wejść! — odezwał się silny głos. 
M łodzieniec wszedł.

—Dzień dobry.
— Dzień dobry. Czego pan sobie 

życzy?
—Czy pan jest Jackiem  Soames’em?

— Tak.
— Pan dał interesujące ogłoszenie? 

Przychodzę z „Gońca nowojorskiego". 
Sądzę, że nasi czytelnicy interesują się 
tem wydarzeniem. Dlatego „Goniec no
wojorski”...

w Proszę się skracać!

A zatem, proszę o wyjaśnienie, 
co się kryje pod tem ogłoszeniem?

Pan Soames opuścił oczy i wolno zći- 
palił cygaro.

— W yjaśnienie? Hm, może naw et 
dobrze będzie jeżeli ukaże się w tej 
sprawie artykuł, panie...

Thunder, do usług — skłonił się 
młodzieniec,

— Panie Thunder, jestem zrozpaczo
ny. To, co pan usłyszy, jest starą  sen
tym entalną historją. Przed dziesięciu 
laty zapałałem  miłością tak płomienną, 
do jakiej tylko można być zdolnym, 
mając lat dwadzieścia trzy. Była mody- 
stką o włosach i cerze typu południo
wego, ale oczy m iała jasno niebieskie. 
Była nietylko najpiękniejszem, ale i j 
bardzo niezwykłem stworzeniem, jakie 
kiedykolwiek poznałem. Nazywała się 
D orota Wills. W yznałem jej swą mi
łość i pobraliśmy się. Przez dwa miesią
ce żyliśmy ?e sobą szczęśliwie. Potem 
w szystko się popsuło, bo nabiła sobie 
głowę, że zostanie w ielką artystką. 
Daremnie jej perswadowałem , została 
niezłomną w swem postanowieniu.

— Przepraszam  — przerw ał reporter, 
czy nie zbaczamy czasem z tem atu? 
Co ma wspólnego ta, bądź co bądź, 
przestarzała nieco historją miłosna z 
wiadomem ogłoszeniem?

— Przestarzała — zaw ołał Soames—

przestarzała? Takie rzeczy nie starzeją 
się. Kocham Dorotę dziś tak  samo, jak 
wówczas. A pozatem, ma to całkow ity 
związek z ogłoszeniem. ...Otóż wów
czas szalałem z  tęsknoty za Dorotą. 
Dowiedziałem się, że przyłączyła się 
do grupy wędrownych aktorów, s ta ra 
łem się utrzymać łączność, ale napróż- 
no. W czoraj wieczorem siedziałem tu— 
Soames w skazał ręką na mały stolik z 
radjoaparatem  pod oknem — i sta ra 
łem się nastaw ić na falę. Nagle zatrzy
małem się, ręce zadrżały z wrażenia: z 
aparatu  płynęły słowa, wypowiedzia
ne miękkim, nieskończenie pięknym 
głosem kobiecym. Poznałem natych
miast głos Doroty. Mówiła o jakiejś 
Bessie. Ale zapomniałem treści, utkw i
ło mi w  pamięci tylko jedno zdanie: 
„Kto w ierzy Bessie?" Bez tchu słucha
łem, wchłaniając każde słowo, Dorota! 
N areszcie odnaleziona! Było jasnem bo
wiem, że gdy zaczekam  na koniec audy 
cji, dowiem się, z której stacji mówiła. 
Ponadto — zdobędę jej pseudonim tea 
tralny, adres i wszystko, wszystko!

— Poco więc dał pan ogłoszenie? — 
spytał zniecierpliwiony dziennikarz — 
Proszę sobie wyobrazić, co za pech: cu
dny głos r.aglc się urw ał i zamiast tego 
apara t rozbrzm iał wstrętnym  chrzęstem, 
Djabli wiedzą skąd przyszła przeszko
da. Nie śmiałem dotknąć aparatu, aby 
nie stracić stacji...

— Rzeczywiście denerwujące.
— Jeszcze jak! Czternaście minut 

trw ało trzeszczenie w aparacie, a gdv się 
skończyło, stacja również ucichła. W y- •

łem z gniewu. Takiego pecha mogę mieć 
tylko ja, Jack  Soames — wstał, nerw o
wo przechadzając się po pokoju. W resz- 
c;e stanął przed reporterem : — Dobrze, 
że pan przyszedł. Proszę napisać arty 
kuł. Jeżeli pan chce, dam panu fotogra- 
fję Doroty, Oto jest — wyjął z szafy 
fotografję smukłej dziewczyny w prze
starzałym  stroju. —  Jeżeli pan umieści 
fotografję, może się czegoś dowiem o 
n;ej. Jestem  pełen zwątpienia. Zdawało 
się, iż byłem  tak blisko celu. Tymcza
sem burza w aparacie zburzyła wszyst
kie moje nadzieje.

Pan Thunder ze współczuciem ściskał 
rękę Soames’a przy pożegnaniu. Spie
szył się: sensacyjny artykuł winien się 
ukazać jeszcze w dzisiejszych pismach.

W inda szła właśnie w górę. Na 13-em 
piętrze wyrzuciła z siebie mężczyznę, 
na widok którego Thunder zawołał: — 
Mikołaju, czy ty  też w sprawie tajemni
cy z radjo?

— Jak to , też? Byłeś tam  może?
— Oczywiście, zadrwił Thunder. Win 

da zapadła, ale zdążył jeszcze ujrzeć 
wyraz oburzenia na tw arzy Mikołaja. 
A więc „Słońce Nowego Y orku”, k tóre 
Mikołaj reprezentow ał, spóźni się z a r
tykułem.

Tak się zaczęła historją. Zapełniała 
szpalty wszystkich gazet, a słowa: „Kto 
wierzy B essie?” stały  się przebojowym 
refrenem. Ale Doroty nie odnaleziono 
Soames dawał 20 wywiadów dziennie : 
był coraz bardziej ,,zgnębiony". W pi
smach ukazały się fotografję z podpisa
mi: ,,P. Soames zrozpaczony przy radjo-

nicznych Rumunji ks. Ghika, m inister 
spraw  zagranicznych i prezes Rady Mi
nistrów Jugosławji Marinkovic i  mini
ster spraw  zagranicznych Czechosłowa
cji dr. Benesz.

aparacie", albo: „P. Soames w bezna- 
dziejnem poszukiwaniu przybranego 
nazwiska Doroty". Pytano w szystkie 
stacje światowe, ale żadna nie umiała 
wskazać, skąd popłynęły słowa: „Kto
wierzy Bessie?".

Minęły cztery tygodnie.
Pewnego dnia — znów w najpoczyt

niejszych dziennikach — ukazało się 
następujące ogłoszenie:

KTO WIERZY BESSIE?

— oto ty tu ł nowego w spaniałego 
dźwiękowca, k tó ry  zostanie po raz  
pierw szy w yśw ietlony jutro o godz. 9 
wiecz. w  Blaza-Cinema.

W iększość ludzi sądziła, że film za 
stał osnuty na tle owej sensacyjnej hi- 
storji, k tórą  podawały dzienniki przed 
kilku tygodniami. Tylko para  uświado
mionych wiedziała, że cały ten huczek 
w prasie został zainscenizowany, celem 
zrobienia reklam y nowemu filmowi. T a
niej reklam y i jakże skutecznej. W spo
mnienie miłości „zgnębionego p. Soa
mes’a" ściągało bowiem codziennie ty
siące osób do kina.

P. Soames, k tóry  za pomoc w tricku 
reklamowym miał przyrzeczony jeden 
pro mille od obrotu, kupił sobie 
wkrótce piękną willę i siześciocylin- 
drowy samochód. W oził nim codzie«« 
nie przed Plaza — Cinema p. Dorotę, 
przed dziesięciu laty  poślubioną m ał
żonkę, i oglądał falę ludzką, cisnącą s’ę 
przez drzwi kina, żartobliw ie obliczając, 
ile też dziś zarobi...

Tłom. Z.
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Sensacyjna sztuka we Lwowie
Znowu naganka na Leona Schillera

(Koresp. w łasna).

Lwów, 20 m aja
T e a tr  m iejski we Lw owie w ystaw .! 

•ostatnio sensacyjną sz tukę p isarza so 
w ieck iego  Sergjusza Tretiakowa p. t. 
..K rzyczcie Chiny!” w znakom itej in
scenizacja Leona Schillera. T reścią tego 
u tw oru , określonego  w pod ty tu le  jako 
.„łańcuch fak tów  w 9 odisłonach", jest 
konflik t pom iędzy im perializm em , n io 
sącym  niew olę i ciem ięstw o, a  p ro le ta 
ria tem  chińskim , dążącym  do w yzw ole
nia się narodow ego  i społecznego. Kon- 
flik t kończy się rew olucją i dojściem 
p ro le ta r ja tu  do w ładzy.

S ztuka  ta , p ie rw szorzędn ie  w y sta 
w io n a  i w ykonana, w yw ołała  w e L w o
w ie  n ie lad a  sensację. P rem jera  jej p rze 
k sz ta łc iła  się w  n iezw ykłą  dem o n stra
cję. W  te a trz e  skonsygnow ano silne 
oddziały  policji, m ające p rzeciw działać  
ew en tualnym  aw anturom .

„K rzyczcie Chiny11 uderzy ły  gromem 
w  ko łtunerję  lw ow ską, k tó ra  w szczęła 
S traszliw e larum  o zdjęcie jej z afisza. 
R ozpoczęły  się rokow ania  w ładz z dy
rek c ją  te a tru  w  k ie ru n k u  zap rzes tan ia  
p rze d s taw ie ń  sztuk i; po  raz  drugi p rz e 

p row adzono jej cenzurę. W stęp  na gale- 
rję ograniczono do 40 osób. P odw yż
szono ceny b iletów  w p ierw  o 30 proc. 
(w k ilka dni po prem jerze), a n as tęp 
n ie znów o 20 proc., aby w  te n  sposób 
u trudn ić  w stęp  „niepożądanym  e lem en
tom '1.

S praw a odbiła się rów nież głośnem  
echem  na osia tn iem  posiedzeniu  R ady 
m iejskiej, na k tó rem  różne filary  C iem 
nogrodu z sen. Thulliem n a  czele dom a
gały się zakazu  w ystaw ien ia  sztuki. 
C iętą odpraw ę chadecko  - endeckiem u 
ko łtuństw u  dał m. in. tow . red . Skalak, 
podkreśla jąc  chw alebne dążen ia o b ec
nego k ie row n ic tw a i reżyserji te a tró w  
m. w e Lw ow ie do uw spółcześn ien ia r e 
p e r tu a ru  dram atycznego i postaw ien ia  
sceny n a  europejskim  poziom ie.

W ystaw ien ie  pow yższej sz tuk i p osłu 
żyło do rozooczęc;a now ej naganki aa. 
Leona Schillera za iego działa lność w 
dziedzinie unow ocześnienia te a tru .

W edług  osta tn ich  w iadom ości, sz tu 
ka, z po lecen ia  w ładz, w  najbliższych 
dniach m a być zd jętą z afisza. Z.

Uczony ukraiński pod zarzu tem  na leżen ia  
do g. p. u.?

(kor. własna)

Lwów, 21 maja.
W  w yniku oskarżen ia , w niesionego 

przez  b. p rez esa  Tow  N aukow ego im 
Szew czenki, prof. Studyńskiego przeciw  
d y rek to row i w ydaw nictw a „C zerw ona 
K ały n a"  p. P odsto lukow i i red ak to ro w i 
„D iła” p. K ostykow i —  obaj o sk a rż en ! 
o oszczerstw o —  zostali uw olnieni od 
w iny i kary .

J a k  wiadom o, prof. Studyński usiło
w ał w ydostać fotografję n iejakiego Jur- 
czenki, au to ra  w spom nień o życiu w ięź
n iów  n a  w yspach Sołow ieckich  —  i w 
zw iązku z tern p. Podsloluk w „D ile" 
p ostaw ił prof. Studyńskiemu zarzu t na
leżen ia do G. P. U.

Prof. Studyński m a ponieść ko>szty 
procesu  w w ysokości 300 zł.

B. pos. Pellich skazany  na 6 mies. więzienia
Lwów, 21 m aja.

W  dniu dzisiejszym  zapad ł w y r o k  p r z e  
c ;w ko b. pos. U nda ks.Pellichow i, o s k a r  
żonem u o zd radę  stanu  i zbrodnię z a k łó -

Roboty
wodociągowo-kanalizacyjne
W  dalszym  ciągu odbyw a się renow acja  

zn iszczonych  p rzew o d ó w  w odociągow ych. 
O dpow iedn ie  ro b o ty  w y konyw ane  t ą  ob ec
nie  na u licy W spólnej, n iebaw em  w y k o n y 
w an e  b ę d ą  na  ul. M okotow skiej. K oszt tych  
ro b ó t w yniesie  w r. b. p rzesz ło  p ó ł m iliina 
z ło tych . O bejm ą one k ilk an aśc ie  ulic. P rzy  
om aw ianych ro b o tach  ulice ro zk o p y w an e  są  
ty lk o  p o  jednej stron ie .

Nadto kontynuowana jest budowa ikanału 
ulicznego na ul. Ursynowskiej i Ludwiku 
Ponadto przebudowywany jest nowy prze
wód wodociągowy dla zasilenia w  w odę Źo-.

cenią spokoju publicznego. Ks. Pellich  
zos ta ł skazany  na 6 m. w ięzienia bez za
wieszenia, przyczem  w liczono mu 3 
m ies. a re sz tu  śledczego.

lib o rza  i M arym onlu . B ędzie  on d o p ro w a 
d zo n y  do  S łodow ca i b iec  będzie  n a  p rze- 
a rzen i 3 kim. Je a t o n  w ykonyw any  z po- 

• ty cz k i zac iągn ięte j w r. z. w „W ęgiersk ie j 
G ó rc e ”.

Kino „ADRIA PAŁACE"
Wierzbowa 7 ■  potł. 6. g yg

Potężny  przebój p rodukcji 1932/1933 r.

Królowa Podziemi
N ow y w ielk i sukces u lu b ie n icy

Joan Crawford

DŹW IĘKOW Y T  T C I f  1  
K IN O TEA TR  J M i

P oczątek  seansów: 6.30

Zabójstwo w Hotelu
w  roli s łyn n ego  d etek ty w a  

C harlie C hana bohater filmu  
SZANGHAI -  EXPRESS 

W A R N E R  O L A N D .
PIE R W SZ Y  R A Z  W  W A R SZ A W IE .

m  a j e s t i c
now y-św iat 43 p, 6 
C eny zł. 1.50 i 2.

...a  jednak  najm ilszym  zakątkiem  
w ypoczyn k ow ym  sto licy  jest

L U N A P A R K
p rzy  m oście K ie rb ed z ia  

S tały  koncert o rk iestry  36 p. p. L. A.

Zadłużednie W arszaw y
Z in w en tary zo w an y  m ają tek  m iasta  o c e 

niony jest na  762 m iljony z ło ty ch  bez  m a 
ją tk u  gazow ni i tea tró w , określić  go p rz e to  
m ożna w okrąg łych  cyfrach  na 800 m iljonów 
z ło tych . Z adłużen ie  gminy w ynosi obecn ie  
213 m iljonów  zł., z czego na d ług i d łu g o 
term inow e p rz y p ad a  167 m iljonów  zł., re sz tę  
(46 milj. zł.) s ta n o w ią  pożyczk i k ró tk o te r 
m inow e.

W  r. 1914, gdy ludność W arszaw y  nie 
s ięg a ła  m iljona, gdy p o w ie rzch n ia  jej by ła  
p rzesz ło  trzy k ro tn ie  m niejsza, i gdy m iasto  
n ie w ch łonęło  p e ry fe rji, na k tó ry ch  d o k o 
nano już w ielu inw estycv j, zad łu żen ie  W a r
szaw y w ynosiło  47.296.880 rb, t. j. 23.648.440 
do larów , czyli 212 milljonów z ło ty ch . P o ró w 
n an ie  to w y p ad a  na korzyść obecnego  o k re -

0  pomoc dla rodziny
poległego w Hajnówce

tow. Warpechowskiego
Dn. 27 kwietnia padł na ulicach Haj

nówki w czasie zajść z policją dwudzie- 
stotrzyletni tow. Jan WARPECHOW - 
SKI. By! on jedynym żyw icielem  swej 
rodziny. Pozostaw ił staruszkę m atkę i 
dwie siostry. Brakuje im jakichkolwiek  
środków do życia.

Towarzysze! Obywatele! Nie wolno  
pozostawić rodziny poległego w  w alce 
o pracę i chleb towarzysza bez pomocy!

Składki przyjmuje Administracja „Ro
botnika11. Spieszcie z pomocą.

W ycieczką do jezior 
Augustowskich

Zarządu G łów nego T. U. R. prow adzi 
tow . poseł Dubois. W yjazd dn 25 b. m. 
wiecz., pow ró t 30 maja ra n o . G rodno, 
jazda s ta tk iem  po  Niem nie, G óry  K re 
dowe. A ugustów  —  jazda jachtem  na 
ieziora A ugustow skie. W igry. K oszty 43 
zł. bez pożyw ienia. O sta tn ie  dni zap i
sów S ek re ta ria t G eneralny  T. U. R. 
C zerw onego K rzyża 20, tel. 325-03 od 
9— 15-ej,

Ceny na targu
J u tro  obow iązyw ać b ęd ą  n as tęp u jące  naj

w yższe cen y  podstaw o w y ch  a rty k u łó w  sp o 
żyw czych na  rynku  w arszaw skim : ch leb
p y tlo w y  —  50 gr., s itkow y  — 37 gr., ra z o 
wy —  36 gr. za kg., b u łk i p szen n e  —  5 gr., 
ja jka  św ieże — 10 gr. za sz tukę, m leko na 
m iarę  —  40 gr., słon ina —  2 zł. 20 gr., 
m ięso  uboju  w arszaw sk iego : w ołow ina  i c ie 
lęc ina  —  1 zł. 70 gr., w iep rzow ina  —  2 zł.
10 gr., uboju  zam iejscow ego: w ołow ina  i
c ie lęc in a  —  1 zł. 35 gr., m asło  d ese ro w e
11 gat. — 4 zł. 40 gr., o se łk o w e  — 3 zł. 45 
gr., w szystko  za kg. w sp rzed aży  d e ta lic z 
nej,

Pracownicy umysłowi 
przeciw zamachowi na ich praw a

REWOLUCJONISTKA
film na tle znanej a fery  szpiegostw a

A n r f r i i

Pocz. g. 5. 
Niedz. g. 3

Na s t e n i e  w y s t ę p y  a r ty s tó w .

W  osta tn ich  dniach pojaw iły się w ia
domości, jakoby Komisja K odyfikacyjna 
zapro jek tow ać m iała szereg  p o stan o 
wień, zm ierzających do pogorszenia o- 
bow iązującego do tąd  ustaw odaw stw a 
pracow niczego.

M iędzy innemi, w edług pro jek tu , p ra 
cow nik umysłowy, k tó rego  pobory  w y
p łacane by były  m iesięcznie, m iałby 
m ieć p raw o  ty lko  do 2-tygodniowego  
wypowiedzenia. P ro jek t p rzew iduje w y
p ła tę  poborów  pracow nikom  um ysło
wym tak że  tygodniow o, w  k tó rym  to 
w ypadku p racodaw ca m iałby p raw o  wy
pow iedzieć pracow nikow i na 3 dni 
p rzed  końcem  ‘ygodnia. W  dalszym  cią
gu dopuszcza się p rzy  w ypłacie dniów-

kow ej w ypow iedzenia i zw olnienia z 
dnia na dzień, a w reszcie daje się p ra 
wo pracodaw cy  do za trudn ien ia  p rt*  
cow r.ika p rzy  każdej pracy , n ie ty lko  
przy  tej, do  jakiej zos ta ł przyjęty.

Zarząd  Związku Zawodowego Pracow  
ników Umysłowych w Krakowie, na po 
siedzeniu, odbytem  19 m aja r. b., stojąc 
na s traży  in teresów  ogółu pracow ników  
um ysłowych, postanowił kategorycznie 
zaprotestow ać przeciwko tym projek
tom, stw ierdzając, że pracow nicy  um y
słowi p o trafią  w ykrzesać z siebie po 
trzebną  siłę, aby ten  zam ach na ich p ra 
w a — o ile pro jek ty  te  m iałyby wejść 
w  życie —  odeprzeć.

5 ofiar zawodów życiowych
W ciągu w ieczora i nocy ubiegłej tar

gnęło się na życie za pomocą otrucia  
się esencją octow ą 5 osób. Są to: 

18-letni Antoni Marciniak, robotnk, 
18-letnia Janina Juczklewtcaówna  

(wieś Piaski, gm. Kolno), służąca

18-letnia Eugenja W ickówna,
39-letn ia  A niela  Toanaszewsfoa, 
21-letni W ładysław  K ozłow ski, bez 

p racy .
W szystkim  ofiarom  zaw odów  życio

wych pom ocy udzieliło  P ogotow ie.

Drugi nfeudafy zamach włamywaczy
N iew ykryci złodzieje upatrzy li sobie 

za te re n  w ypraw  m ieszkan ie pończo- 
szark i B a rb a ry  S m olarkow ej (B row ar
na 26). P rzed  kilku tygodniam i w y
nieśli już zapakow ane w  tłom oki łupy, 
lecz n a  u licy n a tk n ę li się na w yw iadow 
ców I komis, w obec czego zm uszeni 
byli ra to w ać  się ucieczką. Onegdaj. 
p raw dopodobnie ci sami spraw cy, 
w łam ali się znow u do  m ieszkan ia Sm o
larkow ej i zapakow ali do w alizek  i w 
tłom oki ubran ia bieliznę i różne inne 
rzeczy. W łam yw acze byli p raw dopodo
bnie spłoszeni, gdyż pozostaw iw szy  łu 

py, ulotnili się. P rzyby ła  w łaścic ie lka  
m ieszkania, w idząc ślady gospodark i zło 
dziejskiej, w szczęli alarm , p rzypuszcza
jąc, że złodzieje są jeszcze w m ie sz k a 
niu.

Wypadek tram w ajow y
N a rogu ul. F ranciszkańsk ie j i W a ło 

wej w ypad ła  z tram w aju  18-letnia Cha 
ja K apłanów na. p racow nica igły (Sapie- 
żyńska 7a). P rzew ieziono  ją na s ta c ;ę 
Pogotow ia, gdzie le k arz  stw ie rdz ił ranę 
tłuczoną tw arzy.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ”, Dziś i codziennie 

sztuka I. Mihalv „Mam lat 26"
TEATR WIELKI. Dziś w ieczorem  ukaże 

się  fan ta sty czn y  b a le t L, R óżyckiego „Pan 
T w ardow sk i" .

Dziś o godz. 3.30 po poł. o sta tn i ra z  po 
b a le t  L. R óżyckiego  „Pan T w ard o w sk i” .

TEATR NARODOW Y. Dziś i codziennie  
kom edia E. Sheldona w p rze ró b ce  F le rsa  i 
C ro isse ta  „H isto ria  dw u se rc"  (Rom ance), 

J u tro  o godz. 3.30 po po ł. o s ta tn i raz  po  
cen ach  zniżonych „Don Kanlos",

TEATR LETNI: Dziś i codziennie  now a 
kom edja  K iedrzyńekiego „Życie jest sk o m 
p likow ane .

TEATR NOWY: Dziś i codzienn ie  sz tuka 
M iko łaja  Je w re in o w a  „M iłość pod  m ik ro 
skopem ".

TEATR POLSKI. Dziś i dni n a stęp n y ch  
kom edja  B ern ard a  Shaw  , P igm aljon".

TEATR MAŁY. C odzienn ie  św ie tna  ko 
m edia a m ery k ań sk a  „R oxy" z Ja rk o w sk ą  

W  p ró b ach , pod  re ży se rją  A le k sa n d ra  
Z elw erow icza, now a k o m ed ia  L udw ika H ie 
ro n im a  M orstina  p. t. „D zika p szczo ła” .

TEATR „MORSKIE OKO". W ielk a  rew ia 
wiosenna „Listek figowy” z udziałem całe
go zespołu.

BAN DA: Dziś rew ia  „W iosna B an d y tó w ” 
z udzia łem  całego  zespołu.

TEATR „KAMELEON". R ew ia „Sąd nad 
W arszaw ą",

TEATR „NOWOŚCI". Dziś i codziennie  
now a o p e re tk a  A braham a „K w iat H aw aju".

TEATR „NOWY A N A N A S”. Dziś rew ja 
szlagierów  „S potkam y się w ogródku".

Dziś w Radjo
NIEDZIELA, 22.V.1932. FALA 1411,8 m

10.00 —  11.45 T ransm isja  z Kratkowa. — 
11.58— 12.05 S ygnał czasu. 12.05— 12.10 O d
czy tan ie  p rogram u. 12.10— 12.15 K om unikat 
P. I. H. 12,15— 14.00 P o ra n e k  Sym foniczny 
z F ilharm on ji W arsz . 14.00— 14.20 „ Ja k  się 
u strzec  od s t r a t  n a  in w en ta rzu  żyw ym  ?
14.20— 14.40 M uzyka ludow a w w yk. ork. 
A dam a S tro m b erg a . 14.40— 15.00 „O k a p ło 
n ien iu  kog u tó w ", 15.00— 15.55 D alszy ciąg 
k o n c ertu . 15.55— 16.20 P rogram  d la  dzieci.
16.20— 16.40 U tw o ry  fo rtep ian o w e  (płyty). 
16.40— 16,55 „K olej żelazna  i p n eu m aty k " . 
16.55— 17.15 O rk iestra  E d ith  L orand  (p ły 
ty). 17.15— 17.30 „Co le k a rz  w idzi p rzez

szybę  o k ien n ą" . 17.30— 17.45 „W iad o m o 
ści p rzy jem ne i p o ży teczn e" . 17.45— 19.00 
K o n cert p opu larny . W  p rzerw ie  Komun 
Zw, P rac . G m in W iejskich . 19.00— 19 25 
R ozm aitości, o raz  ko m u n ik a t Tow . Z achę
ty  do H odow li K oni w Polsce . 18.25— 19.40 
P ły ty  w eso łe . 19.40— 19.45 O dczy tan ie  p ro 
gram u n a  d z ień  n as tęp n y . 19.45— 20.15 S łu 
chow isko p. t. „ P a ry żan in "  20.15— 22.30 
K o n cert z P oznania . — 22.39—22.35 K om u
n ik a ty  P. I. M. i po licy jny . 22.35 — 22.45 
W iadom ości sp o rto w e . 22.45 —  24.00 M u
zyka  tan e cz n a  z K aw iarn i G eorges.

W IADOMOŚCI SPORTOWE
LEK K A  A T LETY K A .

A gryko la  godz. 10 — d o k o ń czen ie  d ru 
żynow ych  m istrzostw  W arszaw y  kl. A.

PIŁKA NOŻNA.

G odz. 17.30 stad jo n  Legji: m ecz  ligow y 
Legja — W arszaw ian k a .

O m istrzostw o kl. A  w alczą, boisko  Ma- 
rymontu godz. 17.30: M ary m o n t — S k ra . 
B oisko Legji godz. 12: Legja Ib —  Skoda,
B oisko w  Pruszkowie godz, 17.30: Znicz __
AZS. B oisko Legji godz: 17.30: W arsz a 
w ian k a  Ib —  P olon ja  Ib.

KOLARSTW O.
Dynasy godz. 12 s ta r t  b iegu  „E x p resu  Po- 

i  ran n eg o "  n a  105 kim, 
j Dynasy godz. 15 o tw a rc ie  sezonu  k o la r 

skiego na  to rze .

TYDZIEŃ AKADEMICKI.

W  ram ach  tygodnia ak ad em ick ieg o  id- 
b ę d ą  się  w P a rk u  P ad e rew sk ieg o  n a  sta* 
d jon ie  AZS. zaw ody  ten isow e. I K ro k  S z e r
m ierczy , zaw ody  p ły w ack ie , m iędzyuczel
n ian e  zaw o d y  koszyków ki.

PLENARNE I W ALNE ZEBRANIA.

Sala Konferencyjna M. K. W ojsk. (N ow o
w iejska 3*5) godz. 10 ra n o : p le n a rn e  p o sie 
l i  • l j u  R ady N aukow ej W y chow an ia  Ti- 
zycznego, •

Lokal Z. Z. (W ie rk a  11) g.ió* a raD0: 
wi- ne zeb ran ie  W arsz  O kr. 7w  B okro r- 
sKiego.

GRY SPORTOW E.
Ni. w szystk ich  b o isk ach  d a lsze  rozg ryw 

k i o m istrzostw o  W arszaw y ,

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOW E  
NA  PROW INCJI.

W  W ielkich Hajdukach —  m ecz ligow y 
R uch — Pogoń.

W e Lw ow ie —  m ecz ligow y C zarn i — 
G arb arn ia .

W  K rakowie —  m ecz ligow y C raco v ia  —
22 p. p.

W  P oznaniu  —  m ecz ligow y W a rta  —  
W isła.

W  Lublinie —  d o k o ń czen ie  le k k o a tle ty 
cznych  m istrzostw .

W  B ydgoszczy —  le k k o a tle ty c z n e  mi
s trz o s tw a  Pom orza.

W  Białym stoku —  R o b o tn iczy  b ieg  n a 
p rz e  łaj o p u h a r  M ag istra tu .

T E A T R  M IGNON. W ielka  pożegnalna  r e 
wja w 14 ob rażach  p. t. „D ow idzen ia" .

T E A T R  IM. ŻERO M SK IEG O (B oduena 4) 
C odziennie „S o b o w tó r” M oraw skiej.

„LUNA - PA R K ” (Park  Praski). N ajnow 
sze a tra k r je  w idow iskow e. C odziennie  kon
c e r t  o rk ies try  26 p,p. O tw a rte  do 12-ei w 
nocy

PO R A N EK  TA Ń C A  VERY PIE T R A K IE - 
W ICZ. Dziś o 12.15 w tea trz e „M o rsk ieO k o "  
odbędzie  się w ielk i fe stiv a l ta ń c a  zaspo łu  
ba le to w eg o  sły n n e j p ry m ab a le ry n y  b. b a 
le tu  D jageleffe z P a ry ż a  —  V ery  P ie tra -  
kiew icz. Z espół b a le to w y , k tó rym  k ie ru je  
V e ra  P ie trak iew iczó w n a  — z a p re z e n h re  
w sp an ia ły  p rogram  najnow szych  tań có w  w 
u jęciu  i o p racow an iu  P ie trak iew icz .

Z FIL H A R M O N JI W A R SZ A W SK IE J: 
Dzisiejszy sym foniczny p o ra n ek , o s ta tn i z 
cyk lu  sym fonij B eeth o v en a , zaw ie ra  a rc y 
dz ie ło , IX Sym ionję i u w e rtu rę  „ C o rio 'a n ” 
P o c z ą tek  o godz. 12-ej w po łudnie .

PR Z E D ST A W IE N IA  NA ŚW IEŻEM  P O 
W IET R ZU . Dziś o godz. 3 i p ó ł popo ł. t 
w c zw a rtek  o godz. 8 w iecz. o d b ęd ą  się  w 
p a rk u  w W ierzb n ie  (P u ław ska  113) dw a 
p rzed staw ien ia  „w idow iska ry b a łto w sk ie g o ” 
w  w ykonan iu  zespo łu  te a tru  im. Ż erom 
skiego (z Żoliborza).

Lotnik a kobieta
W arszaw a  w idzia ła  w ie le  film ów  lo tn i

czych —  dob ry ch  i m niej d obrych . W  Ka
żdym  z nich, b ez  w zględu n a  jego w arto ść , 
lo tn ik , ten  b o h a te r  n aszych  czasów , obo
w iązany  jest w alczyć na  dw uch fro n tac h  — 
n a  froncie  w ojenno - n ap ow ietrznym  i, it 
ta k  pow iem y, na  fro n c ie  kobiecym . N ie b y 
ło d o ty ch czas  filmu w k tó ry m  lo tn ik  by ł 
p ostaw iony  oko w oko z jednym  żyw iołem  
—  p o w ie trza  i w ojny nap o w ie trzn e j.

T ak i film istn ie je. N azyw a się  „ P a tro l” 
J e s t  dz ie łem  genjuszu znakom itego  re ż y se 
ra  am erykańsk iego , H o w ard a  H aw ks 'a . Film  
ten  jest już w W arszaw ie  i w k ró tc e  ro z 
św ie tli jeden  !. naszych  ek ran ó w  n a  N o
wym  Św iecie.

Z a o f ia r o w a n ie  pracy
PO DRĘCZN A DO KRA W IECZYZN Y po 

trze b n a  — n a jch ętn ie j z okolic  Żoliborza. 
W iadom ość: K rasińsk iego  nr. 20 m. 137. —  
Żoliborz.

COLOSSEUM p»" «■ «•10
N A JW IĘK SZA  SEN SA C JA
EKRANÓW  SW IA TA -R EA - I " I  
L IZA C JI R. MAMOULIANA 1 "*]eAst li 
T w ó rc y  „ W ie lk o m ie j s k ic h  U l ic "  I 00 * 1

Dr JEKYLL i Mr HYDE
W ROL, GL. FRID RIC M ARCH 
NA SCENIE: C ałk o w i ta  z m ia n a  p r o g r a m u

M A ŁA SALA; „K lątw a rodu M andary-

ES, HOLLYWOOD
M arszałkow ska róg Hożej. P. 6, 8, 10 
W spaniały  d ram at szpiegow ski, k tó ry  
trium falnym  pochodem  k ro czy  po na j

w iększych  ek ran ach  św iata.

PODNIEBNY ROMANS
W ro l.g ł.: E lissa  L andy ,  CHARLES FARRELL. 
HYRNA L0Y. N adprogram : T y go d n ik

w Wie.klej FILHARMONJI
P o p u la rn y  p ieśn iarz  Paryża

He n r y  GARAT
w  najw eselszym  film ie sezonu

Cz a r u j ą c y
H Ł O P I E C i
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F  a n t a z i a Czaszka człowieka z przed 100.000 lat
która nigdy nie stanie się rzeczywistością

Przed stu laty, gdy genjalny fanta- 
sta Juljuisz Verne, snuł przed swymi 
czytelnikami wizje przyszłych cu
dów techniki, sterowców, łodzi pod
wodnych, samolotów krążących w 
strątosferze, arm at strzelających na 
odległość 100 kim. i t. p., nikt nape- 
wfto sobie nie wyobrażał, żg te fan
tastyczne wizje zostaną tak szybko 
zrealizowane. W iek dwudziesty nie- 
tylko zrealizował wszystkie fantazje 
Juljusza Verne, ale w wielu wypad
kach rzeczywistość prześcignęła fan
tazję. Gigantyczne maszyny, auta, 
łodzie podwodne, sterówce, radjo, 
wszystko to oddawna istnieje, lot 
do stratosfery mamy poza sobą, po
dróże do bieguna są już obecnie s to 
sunkowo łatwe. Podróż dookoła 
świata w 80 dniach budzi uśmiech 
politowania w okresie, gdy lotnicy 
okrążają nasz glob w 8 i pół dni. O 
szybkości samolotów niema co mó
wić, gdyż Verne w najśmielszych 
marzeniach nie wyobrażał sobie, że 
nadejdzie okres, kiedy będzie mo
żna przebyć 800 kim. w  ciągu godzi
ny.

A jednak wśród powieści Verne 
istnieje jedna, k tóra zdaje się pozo
stanie nazawsze fantazją. Jest to 
książka p. t. „Podróż do środka zie- 
mi“. Bohaterowie jej zapomocą spe
cjalnie wynalezionych maszyn wdzie
rają się na setki kilometrów w głąb 
ziemi, aż do t. zw. jądra naszej plar 
ney.

Fantazja ta  zainteresowała już 
wielu uczonych, ale wszystkie do
tychczasowe badania naukowe i 
środki techniczne nie posunęły tej 
sprawy ani o krok naprzód. Nawet 
kwestja lotu na inną planetę jest dla 
uczonych łatwiejsza do rozwiązania 
(oczywiście teoretycznie), niż spra
wa podróży w głąb ziemi. Stanie się 
to zupełnie zrozumiałe, gdy sobie u- 
pizytomnimy, że najgłębsze kopal
nie dosięgły zaledwie 1500 metrów. 
Na świecie istnieje tylko jeden szyb 
naftowy (w Kalifornji) o głębokości 
3000 metrów Jest to największa 
głębokość, jaką udało się dotychczas 
osiągnąć, przyczem człowiek do tej 
głębokości nie dotarł, zdołano tylko 
wywiercić wąski otwór, przez który 
nafta wydostaje się na powierzchnię. 
Ale jakże śmieszna jest nawet ta 
głębokość (3 kim.) w porównaniu z 
promieniem naszego globu, wyno
szącym 6000 kim.

Gdyby nawet przyjąć, że maszyny 
nasze mogłyby pracować na tak 
znacznej głębokości, dla wywierce
nia otworu tej głębokości, musiały
by pracować dzień i noc bez prze
rwy przez,,. 2500 lat- Na przebicie 
samej skorupy ziemskiej (100 kim.) 
trzeba byłoby stracić 45 lat.

Są to jednak czysto teoretyczne 
rozważania, gdyż nie mamy żadnych 
instrumentów, mogących pracować 
na tak  znacznych głębokościach. 

Przedewszystkiem trzebaby było po-

„TANI DOM WŁASNY”
Komitet Wystawy „Tani dom własny" przystępując do oddania zleceń na 
budowę kilkunastu wolnostojących domów, wzywa zainteresowane osoby 
i firmy do złożenia w terminie do dnia 10 czerwca projektów i ofert. 

Szczegółowe informacje otrzymywać można w lokalu

Polsk iego  T ow arzys tw a  Reform y M ieszkaniowej
K rakow skie  P rzed m ieśc ie  5 m. 5 —  od godz. 9 do 11.

■■ S E N S A C J A  ™  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I B L U Z E K  
M. Hopman

W a rsza w a , N a lew k i 38,
front I piętro tel. 11-55-72
rozpoczęła d e t a l i c z n ą  s p r z e d a ż  
p/g n a jn o w szy ch  m odeli  zag ran iczn .  

mmm CENY ŚCIŚLE HURTOWE! o m

I ŚMIERĆ PLUSKWOM

I m o lo m  i t. p. owadom.
SULFOL WLINK'a z tlenem powietrza wy
twarza gazy zabójcze tylko dla robactwa. 
Skutek niezawodny. Cena flak. zt. 1 i zł. 2. 
Skład gł.: Grochowska 18, tel. 10-10-69.

O g ło s z e n i a  d r o b n e

O tw ock -Ś w ider pla
ce od dziesięciu 

groszy. Hoża 1 — 2, 
godz. 9 — 12 rano.

T i r U n  lecznicze we
l l  ULH dług przepi
sów sławnych leka
rzy przeciw choro
bom żołądka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, he- 
moroidom.uptawom, ob
strukcji, kamieniom żół
ciowym, kaszlowi, ast
mie, błędnicy, sklero
zie, artretyzmowi reu
matyzmowi etc. Żądaj
cie bezpłatnej poucza
jącej broszury!!! Adres: 
Liszki—Apteka

ROBOTNICY!

Czytajcie  

s w o j e  p i sm o  

c o d z i e n ne

„ROBOTNIKA"

konać niewiarogodnie wysokie ci
śnienie i piekielną temperaturę. Ja k
wiadomo, w miarę przenikania w 
głąb ziemi tem peratura podnosi się 
o jeden stopień na każde 30 metrów. 
Na głębokości kilkunastu kilome
trów zatem człowiek spaliłby się 
żywcem, a wszystkie znane nam 
m etale stopiłyby się. Ten sam los 
spotkałby ewentualnie i maszyny, 
któreby dotarły do tej głębokości. 
Na dalszych kilometrach wszystkie 
metale i maszyny zamieniłyby się w 
gazy lotne.

Oczywiście, że przyczyny te  unie
możliwiają uczonym stwierdzenie, z 
czego składa się wnętrze ziemi. 
W szystkie teorje istniejące na ten 
tem at opierają się na hipotezach. 
Najbardziej rozpowszechnioną jest 
teorja, że jądro ziemi składa się z 
roztopionych metali (przeważnie że
lazo i nikiel z domieszką platyny i 
złota), chociaż nie b rak  głosów, 
twierdzących, że we wnętrzu ziemi 
znajdują się tylko gazy pod fanta
stycznie wysokiem ciśnieniem. J e 
dna rzecz jest bezsporna. Prędzej 
poszybujemy ,na księżyc i na inne 
planety, niż dotrzemy do środka

znaleziona została na Jawie

ó < *■%
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z iem i.

C złowiek k tk ry  sp o liczk o w a ł 
A lfonsa XIII

W Marsylji przed kilkoma dniami ro
botnik hiszpański spoliczkował Alfonsa 
XIII.

Nasze zdjęc‘e przedstawia scenę are
sztow ania tego robotnika przez policję 
francuska.

Z końcem r. ub, dokonano w okoli
cach Ngandong r.a wyspie Jawie, sensa
cyjnego odkrycia 5-ciu czaszek ludz: 
przedhistorycznych z okresu około 100 
tysięcy lat temu. Odkrycia dokonano 
dzięki badaniom tamtejszych złóż ziem
skich, prowadzonych przez miejscowy 
urząd kopalń i instytut geologiczny w 
Bandoeng.

Odkrycie to posiada doniosłe znacze
nie naukowe, albowiem znalezione cza
szki przedstawiają oddawna poszukiwa

ne ogniwo pomiędzy „Pithecanthropus 
errectus", znaleziono koło Ngandongu 
w r, 1891 i uważanym razem z europej
skim „Homo Heidelbergenzis" za naj
dawniejszy prototyp rodzaju ludzkiego, 
a nowszemi rasami ludzkiemi, których
przedstawicielem jest „Człowiek Wad-
jak“, znaleziony również na Jawie środ
kowe! orzed kilku miesiącami Pi Sk

\  , /  >*■ V

Straszna katastrofa w tunelu
Kilkudziesięciu robotn ików  ż y w ce m  p ogrzeb an ych

Z depesz już wiadomo, że w Santiago 
de Chile, w miejscowości Temuco zosta
ło 42 robotników, pracujących przy bu
dowie tunelu, zasypanych ziemią, skut
kiem obsunięcia się ściany tunelu.

Uformowano bezwłocznie ekspedycję 
ratunkową, złożoną z dwu tysięcy ludzi. 
Zapomocą rur doprowadzających powie

trze do tunelu udało się nawiązać ko
munikację z zasypanymi. Istnieje nadzie
ja, że wszyscy robotnicy jeszcze żyją i 
że uda się do nich dotrzeć w ciągu naj
bliższej doby.

Nasze zdjęcie przedstawia miejsce ka
tastrofy obok łańcucha Andów.

JAN WAŚNIEWSKI 36)

Na podszybiu
Powieść górnicza

— Wyciągam tylko wnioski z tego, co obserwuję... 
Ileż złośliwości trzeba było, aby wymyślić taką np. 
formę, jak wieloryb!... Olbrzymi, a dziwnie nieporad
ny stwór. Toż na jego cielsku pasorzytują całe ko- 
lonje raków, wżerając się w tłuszcz, a on nie ma 
czem ich spędzić... Zbóje morskie — rekiny — wy- 
szarpują mu całe kawały mięsa, korzystając z jego 
bezbronności... No, a powszechne prawo powstawa
nia i zamierania czyż nie jest złośliwe? Byłoby to 
jeszcze zrozumiałe, gdyby przypuścić, że naturą k ie
ruje celowość, ale ja podaję to w wątpliwość.

Tadeusz zaprzeczył:
— Ja  przeciwnie! Podziwiam mądrość przyrody i 

Stworzyciela. Wszystko jest celowe i przewidziane. 
Rozkład słupków i pręcików tak precyzyjny i do
kładny, że Stwórca musiał przewidzieć proces za- 
pładniania przez owady...

— Inaczej powiedziawszy, stwarzając kwiat, już 
miał w umyśle pszczołę?... Nie, panie Tadku Formy 
kwiatów płyną z przystosowania się do warunków... 
Ostatecznie można dostrzec cel - nakaz: ,,żyj!‘‘, ale 
co dalej? Poco to życie? Ziemia — to grudka bło
ta, unosząca się w bezmiarach, jest ponoć pewnym 
wyjątkiem we wszechświecie. Pleni się na niej ży
cie organiczne w przeciwstawieniu do innych, m ar
twych planet... Ale raz jeszcze pytam  po co? Wszak 
nadejdze taki czas, gdy glob nasz zacznie się sta

czać w nicość... Po mil jonach lat na czarny firma
ment będzie się wtaczać gasnące, olbrzymie słońce 
— czerwone, jak skrzep krwi... Nasz® ziemia — to 
siedlisko życia — cała zlodowacieje. Rzeki w gar
dzielach swych łożysk stężeją na wielkie grube ży
ły... Tak, tak!... Czerwone promienie zamierające
go słońca zaledwie zdołają rozproszyć okropne mro
ki, ślizgając się po śniegu i lodzie... Gęste, marznące 
powietrze i potworna, kamienna cisza.

— Jaką  ty masiz ponurą wyobraźnię...
W itek nie odpowiadał... Patrzył gdzieś w dal, jak- 

gdyby widział przed sobą ten obraz zamierającej 
ziemi.

— Tak, tak... — podjął po chwili — cal, celo
wość... Może samouświadomienie się świata jest jego 
celem? Renan powiada, że Boga niema, ale się or
ganizuje i będzie...

— Nie znoszę materjalizmu! — rzucił się Ta
deusz.

— Ja  też! — podjęła Maniuta. — I wszyscy nasi 
wielcy myśliciele i pisarze nie byli materialistami. 
Nawet pozytywista i fanatyk nauk ścisłych, Prus...

— Ach Prus, Prus! — zawołał Witek, któremu 
twarz nagle się wypogodziła. — Cudowny, wielki 
Prus, który więcej przemyślał, niż wszyscy ówcze
śni literaci polscy, razem wzięci... W dzieciństwie 
jeszcze zetknąłem się z jego dziełami i dzięki niemu 
pierwszy raz zadumałem się nad istnieniem... Choć
by nawet nad tą właśnie celowością..,

— No?
— Prus powiada, jak sobie przypominacie, że na

sze myśli i czyny rzeźbią się w eterze i pozostają tam 
na wieki... Bajeczna fantazja!.. Fantazjujm y dalej! 
U podstaw fantazji leży zasada: „Nic w naturze nie

ginie"1, co jest niewątpliwie prawdziwe i czego (do
wodem nasze Zagłębie.

— Zagłębie?
— Tak! Pomyślcie, jakie tu musiało być bujne ży

cie przed mil jonami lat... Lasy - olbrzymy! Potem 
katastrofy, śmierć, w rezultacie zaś węgiel, „czarne 
diamenty", mówiąc wyszukanie. Zbieramy sobie to, 
jak śmietanę i palimy w piecu. Tragicznem truchłem 
drzew opalamy nasze mieszkania...

— Dlaczego tragicznem?
— Bo wszystko rwie się do życia a śmierć jest 

rzeczą przerażającą... Ale wracam do Prusa i jego 
fantazji. Przypuśćmy, że on ma rację i że istotnie 
pozostają po nas w eterze jakieś ślady... Słowem, że 
my, dzisiejsi ludzie, jesteśmy wobec przyszłych — 
stokroć doskonalszych, jak owe lasy wobec nas... Że 
gromadzimy dla nich — tam właśnie, w eterze — 
pokłady jakiegoś duchowego węgla, z którego oni 
będą czerpać pełnemi garściami, to w takim razie 
nie sczeźniemy bez celu, ale...

— Hipoteza zupełnie fantastyczna! W każdym 
razie, jeżeli lasy miały swój cel, to i ludzkość go 
mieć musi,

— Tak, ale my, istoty rozumne, nie mamy świa
domości celu i to jest okropne! Poco cierpimy, bo
lejemy, lub radujemy się? Dla wytłumaczenia tego 
musimy sobie dorabiać różne fantastyczne teorje, jak 
ta, o której mówiłem, lub też takie, jakie snują dla 
własnego i bliźnich pocieszenia różni mistycy... Mnie 
to przygnębia...

— Doprawdy, że pan bierze wszystko dziwacznie. 
Poprostu wygląda na to, że żywi pan osobistą urazę 
do Pana Boga i chce pan poprawić jego dzieło.

(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p racy

MŁODY URZĘDNIK, b. sekretarz
komornika sądowego, poszukuje poea- 
dy biurowej. Zgłoszenia pisemne pod 
adresem: E zech jed  Pląsko, Jadów, 
poczta Jadów, woj. warszawskie.

K U C H M ISTR Z poszukuje posady w 
Warszawie albo na wyjazd, również 
przyjmuje obetahmki na wesela i przy
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9.

TAPICER DEKORATOR były pra
cownik Łazienek Królewskich, przero
bienie materaca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję po
krowce, Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko
morek.

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna 
krawieczyznę, mereżkowanie, przyj
mie pracę na skromnych w au rn k ao h . 
Irena Jarzębska, Oświęcimska 8 m. 1. 
(Ochota).

TET. 755-74. Absoflwent Uniwersy
tetu, rutynowany pedagog, udziela ko- 
repetycyj, uczy doroełych.

BYŁY SEKRETARZ jednego z 
większych oddziałów Zw. klasowego 
w Warszawie, rutynowany korespon
dent, piszący na maszynce, buchalter, 
poszukuje pracy podobnej lub w biu
rze. Oferty do „Robo-aika pod „E 
wentualnie kaucja’ .

WARUNKI PRENUMERATYj w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez? odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianą adresu 50 gr. 
t o n  OGŁOSZENI Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz g r .  M l  
Foatakiwawie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —•

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P.  P .  S .
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Odb 'o w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.
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